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Prenumerata wynosi i 
we Lwowie;

m iesięcznie 2  korony,
K  dw: razow ą dostaw ę do dom u dop łaca  się 60 halerzy;

n a  p ro w in c ji:
a Jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . • 7 „ 50 „
m iesięcznie . ■ 2  „ 50 „

z dwitrażową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9  „ — .
m iesięcznie . . 3 „ — ,

W  Niemczech m iesięcznie 3  M. 50 ren. — W innych 
krajach m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

M m s  »lU2ENNIK POLSKI* — Lwów, plac Mariacki I, 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za Jeden w iersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słow o — Najmniejsze 

ogłoszen ie 30 halerzy.
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iilkaty p c  Kronice &a jeden wiersz petitowy 60 halerzy

Numer pojedynczy!
we Lwowiei n

poranny . . . .  3 katarzy poranny . . 
popołudniow y. . 4 halerzy popołudniowy

i
H haieny 
S halerzy
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Z obozu Ukraińców.
L w ó w  26 iistopada.

Jeśliby dotychczas wątpił kto jeszcze o 
tem, że galicyjscy nasi Rusini, a raczej wy­
stępująca w  imieniu Rusi (Ukrainy) garść ru­
skiej inteligencji, do tego stopnia niedojrzałą 
jest politycznie, że na serjo brać jej niepo 
dobna, tego przekonać o tem winny wypadki 
dni ostatnich, które w nader często zmie­
niających się epokach historii uk raińsko-ru­
skiej, znowu nową stanow:ą erę. Chodzi nam 
mianowicie o ostatni poufny zjazd byłej par- 
tji radykalnej, na którym uchwalono jej 
wskrzeszenie.

Cofnijmy się jednak nieco w przeszłość.
W samych początkach pojawienia się w 

Galicji ruskiej partji narodowców, jako prze­
ciwstawienie partji staroruskiej, czyli t. zw. 
moskalcfilów, sympatje polskie były po stro­
nie narodowców. Niestety, z biegiem lat, par 
tja ta, tylu i tak radykalnym uległa zmianom 
i tak wrogie wobec nas zajęła stanowisko, 
że sympatje polskie dla niej słabły co raz 
bardziej i dziś przedstawiają się chyba tylko 
jako zimny konwenans, wobec złego, a nie­
przyzwoitego sąsiada.

I inaczej być nie mogło, skoro ferment, 
jaki towarzyszyć musi tworzeniu się każdej 
nowej politycznej organizacji, miasto ustawać 
z biegiem czasu i klarować stosunki, rośnie 
w nieskończoność, rwie co chwila własne 
partyjne węzły. Narodowcy galicyjscy rozbili 
się więc na kilka partyj, partje znowu na 
grupy się podzieliły i rozpoczęły każda na 
własną rękę, gonitwę za popularnością wśród 
ruski go ludu. Na realne czyny brakło i chę­
ci i środków i czasu, licytowano s<ę więc 
wzajemnie In plus w nienawiści do Lachów, 
którym, Bogiem a prawdą, zawdzięcza gali­
cyjska Ukraina swe istnienie. Z czasem, prąd 
ten oojąt wszystkie partje ruskie; pomysłowsi 
więc, pragnąc za każdą cenę wybić się na 
wierzeń, wmieszali jeszcze w akcję i pier­
wiastek społeczny, tak, że z biegiem czasu, 
w partjach rusko-narodowych znaleść było 
można wszystkie kierunki społeczne: konser­
watyzmu i klerykalizmu idące z pałacu pod 
św. Jurem, aż do czerwonej, socjalnej demo­
kracji i czarnej anarchjł, gnieżdżących się po 
gimnazjach i „Siczach".

To rozbicie sił sprowadziło polityczną 
bezsilność ruskiego ogółu, po długich też 
naradach i pertraktacjach partyjnych prze- 
wódców, postanowiono przetopić wszystkie 
partje w jedną, jednolitą całość, na jednym, 
wspólnym opartą programie. Urządzono więc 
przed czterema laty we Lwowie zjazd i uchwa­
lono na nim program nowej t. zw. ukram- 
Skiej narodowo-demokratycznej partji. W pro­
gramie tym znalazły miejsce najważniejsze 
postulaty wszystkich partyj dotychczasowych, 
a temsamem, że postulaty radykałów typu 
dra Franki znalazły w nim miejsce, program 
partyj umiarkowańszych doprowadzony być 
musiał do poziomu radykalnych, czyli, że za 
jednym zamachem zradykalizowała się cała 
galicyjska Ukraina.

Niedługo po powstaniu tej nowej par­
tji, poczęło być w niej żywiołom poważniej­
szym — niewygodnie. Duchowieństwo ruskie, 
stanowiące filar ukraińskiej polityki, nie mo­
gło w żaden sposób nagiać się do haseł 
radykalnych o Ukrainie „bez popa * pana", 
poważniejsza inteligencja świecka, nie chciała 
również iść pod komendę gołowąsych rady­
kalnych rizunów -zapiieńców  i radvka!izm,

(19)
Kazimierz Gliński.

fowiłjć o b yc za jo w i z  XVIII wicłje.

Wypatrzył się, a znać było, że djabli go 
ali.

Cała łąka jeźdźcami zalana była. Pod 
pytami koni bujne, zielone łamały się tra- 
r. Nie znać było subordynacji, jako w sze- 
jach rycerskich bywa, tam i sam po kilku 
‘biegało jeźdźców, niesforne gonitwy urzą- 
ając i tratując niemiłosiernie pana Onufrego 
bytek.

Łąkę moją depce, psia mać jakaś! — 
zasnął pan Kasza.

I w prawicy dębową pałkę ścisnąwszy, 
groźnie zmarszczywszy brwi, sapiąc, jako 
yniec, przerzynający się przez linję strzel- 
w, ruszył naprzeciw bisurmańcom onym, 
asności jego nie szanującym, a znać było, 
zmiłowania, ni pardonu nie będzie.

Wtem do niego Paciorkowski przypadł.
— Masz asan kij? — zwrócił się ku nie- 

i pan Onufry.
Utemperuj się waszmość, bo jako mi się 

dzi...
— Co asanu się w idzi? — odburknął 

n Kasza.

który nagle wybujał, poczęto zwolna w da­
wne wciskać granice. Ratując sytuację, źy- 
wiejty radykalne odwołały się do młodzieży i 
doprowadziły do wybuchów pajdokracji, do 
strejków rolnych, aranżowanych przez s tu ­
dentów, do awantur na uniwersytecie, a w 
roku bieżącym do awantur ulicznych we Lwo­
wie. Wszystkie te rozpaczliwe kroki krępo­
wanych ugodą z r. 1900 radykałów, zawio­
dły, gdyż Społeczeństwo ruskie każdym ra­
zem na krótko tylko podniecało się, a ży­
wioły rozważniejsze ciągle brały górę. W re­
szcie widząc, że ze związku z umiarkowań- 
szyrni nic nie wskórają, postanowili ukraińscy 
radykali zerwać z nimi zupełnie i nie krępo­
wani ugodowym programem z przed lat czte- 
ru, politykę na własną prowadzić rękę.

Zamiar swój doprowadzili radykali do 
skutku na zjeździe w dniu 2 i b, m., urządzo­
nym przy sposobności 30-letniego jubileuszu 
politycznej działalności ojca ruskiego radyka­
lizmu, M. Pawlika. Postanowiono tedy zer­
wać zupełnie ugodę z „narodowym! demo 
kratami* i potępiono nader ostro działalność 
tak posłów ruskich w sejmie, jak i działal­
ność wszystkich ukraińsko-ruskich towarzystw, 
zdradę narodową niemal im zarzucając. Jest 
to tembardziej charakterystyczne, że stało 
się to w parę dni po zamknięciu sesji s e j­
mowej, podczas której przyznano Rusinom tak 
znaczne zdobycze.

Stoimy więc dziś wobec dokonanego już 
rozłamu w galicyjsko ukra ńskim obozie. Na 
czele radykałów stanęli znowu dr. Franko i 
nieprzejednany dr. Trylowski, który zgody z 
„narodowymi-demokrabuni" nigdy nie uznał. 
W partji przeciwnej, która i nadal nazwę „na­
rodowo-demokratycznej zatrzyma, uchodzą za 
przewódców .Romańczuk i dr. Oleśnicki. O 
becny stan posiadania obu tych partyj jest 
zupełnie inny. Wszystkie mandaty poselskie, 
cała prasa i wszystkie ukraińskie towarzy­
stwa są w ręku grupy Romańczuk Oleśnicki, 
za nimi też pójdzie całe duchowieństwo, cała 
niemal inteligencja i przeważna część ruskie­
go włościąństwa. Zdawałoby się więc, że 
dla grupy radykałów nic już nie pozostanie; 
tymczasem jednak, siły obu partyj zrówno­
ważą się o tyle, że radykali mieć będą po 
swej stronie całą ruską młodzież akademicką 
i gimnazjalną, a znajdujące się w ich ręku 
„Sicze* wiejskie, oddają im młodzież wło-

Jak dowiodły przykłady z lat ostatnich, 
polityką rusko ukraińską w Galicji kieruje 
młodzież, która terrorem 1 rzucaniem się na 
oślep w ogień, pociąga za sobą całe swoje 
społeczeństwo. Z góry też przewidzieć m o­
żna, że zapał tej armji młodzieży, wyzyska 
dr. Franko dla celów swoiei parlji, a Ro 
mańczuk i Oleśnicki, jeśli nia zechcą być bez­
czeszczeni i okrzyczani. jako „zdrajcy naro­
dowej sprawy," będą musieli radzi nie radzi 
w radykalne ubrać się barwy i pod presją 
dra Franki kopać coraz głębiej rów, który 
społeczeństwo ruskie od perskiego oddziel*.

Niepewność sytuacji, _ niestałość progra­
mów, nieuchwytność dążeń, brak zuptłny 
stałego kierunku i poddanie się byle jakim 
wewnętrznym wpływom, oto zasadnicze b łę­
dy polityki ukraińskiej w Galicji. Dowodzą 
one, że społeczeństwu ruskiemu do dojrzało­
ści daleko jeszcze, a przeciwnie jest ono dziś 
tak samo jeszcze „zielone", Jakiem było w 
pierwszych chwilach konstytucyjnej epoki, 
kiedy partje z niczego tworzyły się dopiero 
i rękami naokoło siebie macać było potrzeba. 
Jeśli tyle dziesiątków lat konstytucyjnego ży 
cia nie zdołało jeszcze uformować wewnętr;:

brodziej.
2e tcTjaśnle Wielmożny stolnik do-

IV.
WIZYTA J. W. STOLNIKA.

Każdy inny na miejscu pana Onufrego 
umitygowałby pasję swoją, personę ta<ą przed 
Sobą ujrzawszy, ale pan Kasza do ^tempe­
rowania się niełatwy był, tembardziej, że, 
jak na dłoni, krzywdę swoją widział, jaką mu 
Jaśnie Wielmożny stolnik wyrządzał. Posły­
szawszy tedy słowa krewniaka, ostatnia go
kolera porwała.

— Dobrodziej?... — fukrął -  że mi tak 
zacną łąkę, jako nieochędożny tatarzys pa- 
skudzi, trawę miętosi, dobytku mojego nie 
szanuje — to dlatego dobrodziej? Psia mać 
z dobrodziejstwem takiem, od Którego zatrzę­
sienie na ziemi jest! A cobr rzekł ten twój 
pan stolnik, gdybym się tak po jego Maki- 
jówce przejechał — hę ?••• W łeb by mi bez 
pardonu dał, jako to i ja uczynić zamyślam 
i jeżeli mi asan w sukurs nie przyjdziesz — 
w o n ! precz z mojej sadyby, ażebym żadnego 
zapachu po waćpanu nie czuł!... Na Sądzie 
Ostatecznym, przed Panem Jezusem spraw ie­
dliwym wyprę się wszelkiego powinowactwa 
z asanem, do krewieństwa się nie przyznam, 
żeś psu brat - -  pow iem ; na krew Jego przy­
sięgnę, iieś dokumenty legitymacyjne, jako że 
do mojej familji należysz — sfabrykował, a 
sam z palicą oną stanę, własności swojej 
broniący.

Dobrodziej!...
Udał się koncept waćpanu, to też per 

exemplum możesz do kalendarza ad perpełua 
rei memoriam dać, ale mi z nim przed oczy

nych stosunków partyjnych Rusi, czy mogą 
mieć Rusini pretensję do samoistnego oddzia­
ływania na zewnątrz? I czy ich wogóle, jako 
politycznie dojrzały naród, na serjo brać 
można?

Przesilenie na Węgrzech.
L w ó w  26 listopada.

Wiadomo, że nazajutrz po zamknięciu 
sejmu węgierskiego, który wymaganą w ię­
kszością głosów uchwalił rin wniosek p. Da­
niela, regulamin kagańców* na obstrukcję, 
wystąpiło z klubu libera nego — czyli ze 
związku stronnictwa rządzącego — kilku ary­
stokratycznych członkówKasyna narodowego w 
Budapeszcie. Uczynili to niewątpliwie dlatego, 
aby ujść konieczności występowania w obro­
nie prezydenta gabinetu T»szy, który przez 
ostatni ten krok swój uronił wiele ze swej 
popularności w szerokich kołach i sprow o­
kował wszystkie żywioły opozycyjne do za­
ciętej walki z rządem i popierającą go wię­
kszością sejmu. Zapewniają wprawdzie organa 
tej większości, że T isza był z góry przygo­
towany na tę secesję grupy posłów  S z e l -  
l o w s k i e g o  pokroju — mimo to nie da się 
zaprzeczyć, że ta okoliezrość, wobec arcy- 
krytycznej sytuacji na Węgrzech, nie przy­
czynia się wcale do uśmierzenia rozhukanej 
ostatnimi wypadkami opinji. Dezercja ta z po­
kładu nawy ministerjainej', zwłaszcza pp. 
S z e l l a  i A n d r a s s y e g o ,  budzi jednak o 
tyle smutniejsze refleksje, że ostatecznie to, 
co dzisiaj dzieje się na Węgrzech, jest natu- 
ralnem następstwem ich w ł a s n e j  polityki i 
taktyki parlamentarnej. Nikt inny przecie, jak 
tylko Koloman Szell, zaatakował był z nie- 
nacka starego Kolomaua Tiszę, gdy ten z po­
mocą swego wniosku kagańcowego (/ex Ti­
sza) pragnął uratować gabinet B a n f f y ’e g o  
przed upadkiem. Dzisiaj znów ten sam Szell 
wymierzył cios dotkliwy w młodego Tiszę, 
gdy ten z pomocą wniosku p. Daniela chce 
uratować teraźniejszy parlamentaryzm węgier­
ski. Wówczas objął Szell ster rządów, które 
później zaznaczyły się głównie tą, conajmniej 
dziwną zasadą, aby miar owicie z pomocą 
większości, rządzić na rzecz m n i e j s z o ś c i ,  
aby stronnictwo rządowe służyło ciągie za 
narzędzie do zaspokajania, wszelkich postu­
latów i zachcianek opozyćfjnych.

Ze stanowiska konstytucyjnego, taki par­
lamentaryzm sprzeciwia się naprawdę własnej 
naturze; a właśnie młodszemu Tiszy przypa­
dło dziś w udziale olbrzymie to zadanie, za­
wrócić sejm węgierski na normalną tegoż 
podstawę i usunąć system Szellowski, polega 
jący na tem, że oto pod pokrywką większo­
ści, rządziła po cichu m n i e j s z o ś ć . . .  Czy 
mu się to uda, trudno orzec już teraz. Nie 
w tern bowiem tkwi tutaj trudność cała. aby 
dać sobie radę z jawnymi antagonistami, lecz 
raczej unikać zręcznie zasadzek i łapek, na­
stawionych podstępnie przez fałszywych przy­
jaciół politycznych w łonie własnego stron­
nictwa. Faktem też jest historycznym, że 
wszystkie gabinety węgierskie upadały do ­
tychczas nie skutkiem gwałtownych szturmów 
ze strony opozycji, lecz niemal wyłącznie 
skutkiem zdrady i odstępstwa w e  w ł a s n e m  
stronnictwie... Parlamentaryzm węgierski pod­
dano teraz eksperymentowi, który w innych 
krajach się udał, przyczem nie słyszy się o d ­
tąd zgoła o jakiemś ukróceniu praw i władzy 
tych parlamentów. Parlamenty : angielski, fran­
cuski, niemiecki, istnieją równie poważne 
i silne, jak przedtem były, aczkolwielk w pro­
wadziły u siebie rozmaite obostrzenia, kióre

dziś się nie stawiaj, bo i waćpana me usza­
nuję, choć mi potem nijako być może.

Fukając tak, a pryskając, naprzód szedł 
przeciwko nadjeżdżającej kompanji.

A szmaragd traw zapstrzył się i zajaśniał 
od barw przedziwnych, zaroił się od koni, 
zakwitł od szat. Karmazynowe żupany, złote 
pasy, sobolowe dclje i pióra czaple z trzę­
sieniem brylant.iwem, bławat i czerwień, se­
ledyn i kanar mieszały się razem i jarzyły 
w purpurze zachodzącego słońca. Motyle nie 
motyle, żuki nie żuki, ptaki rajskie o upie­
rzeniu przedziwnem, jakby z krain zam or­
skich, wiatrem południowym nawiane, spadły 
na łąkę pana Onufrego i kąpią się w  jej zie­
leni, jako w morzu bezpiecznem. Oto Jaśnie 
Wielmożny stolm k, niby szczery złotawlec 
wygląda; za nim Domaradzki,, jak bazyliszek, 
w żółtej czapie na głowie, a kaftanie zielo­
nym z szamerowaniem złocistem; dalej pa­
siasty czmiel się sunie, kręci się bąk, w szklą­
cy szafir przyodzian, bzyka rój pszczelny, furka 
stado ptactwa różnorodnego, pomiędzy któr 
rem nie zbrakłoby ni pawia, ni jędora, ni 
kraski, ni szpaka, abo i innego latawca. 
W śród onej menażerji, jakoby się zdało z da- 
lekości patrzącemu i gołąb biały był, około 
którego najwięcej ruszało się wszystko. Grzmot 
i blask od onej szedł kupy, po rosie płynął 
brzęk jakiś szablisty z muzyką strzemion, ko­
pyt dudnieniem, szelestem łamanych traw. 
Rumaki parskały, złocistymi podrzucając czep­
cami, a jeźdźcy szli ławą, końskiemi piersia­
mi rozgarniając traw puchy, a żelaznemi pod­
kowy, które świeciły, jak półksiężyce rozrzu­
cane, tratując je niemiłosiernie.

Pan Onufry kopał palicą ziemię, a jako

poprostu uniemożebniają wszelkie zwyrodnie­
nie się obstrukcji. W rzeszy niemieckiej np. 
słynna lex Kardorfi była jota w jotę tem sa­
mem, co dzisiaj lex Daniel w  Budapeszcie 
i tak samo par rorce ją uchwalono. Najlojal- 
niej'sza w  świecie obstrukcja w  Westminster- 
skim pałacu, została przez konstablów w 
szranki właściwe zapędzona i ostatecznie dla 
Węgrów nie powinno znowu wydawać się 
herezją, zbrodnią antiwolnościową i pogw ał­
ceniem konstytucji to samo, co w ciałach 
reprezentacyjnych państw dużych, bogatych 
i wysoko oświeconych, uznano już dawno za 
dobre i konieczne! Co prawda — nie wolno 
przeoczać pewnej różnicy: tamte parlamenty 
reprezentują bądź co bądź wolę swych na­
rodów, tymczasem sejm węgierski jest prze­
ważnie jakby kasynem, w którem aż huczy 
od waśni i sporów osobistych. Wielkie za­
gadnienia nie są tam nigdy tematem sporów 
i walk, troska rzetelna o dobro ludności tuli 
się nieśmiało pc kątach, a markowanie odrę 
bności W igier bodaj przez spójnik „i* na 
szyldach i pieczątkach, leży krewkim polity­
kom i mężom stanu na Węgrzech stokroć 
bardziej na sercu, aniżeli np. ten ubolewania 
godny fakt, że oto rokrocznie jakich 60000 
obywateli węgierskich e m i g r u j e  w świat, 
gdyż w ojczyźnie grozi im śmierć głodow ał 
Wszystko to są niestety objawy uwiądu star­
czego, który zagraża widocznie i temu, dość 
młodemu parlamentaryzmowi madjarskiemu.

Roosevelt.
Prezydentem Unji amerykańskiej wybrany 

więc zostanie w dn. 8 grudnia Teodor Roose- 
yelt. Z nim utrzyma dalej w ręce ster rządów 
stronnictwo republikańskie, które przy wybo­
rach Mac Kinley’a przez oddanie wiceprezy 
dentury w ręce Roosevslta, usunięte zostało — 
jak się wówczas spodziewano — przynaj­
mniej na jakiś czas od udziału w rządach. 
Przedewszystkiem zaś usunięty był sam Roo- 
sevclt, ponieważ urzędem tym pozbawiony 
został wszelkiego samodzielnego działania. 
Już jako naczelnik policji Nowego Jorku i 
gubernator stanu, okazał on niezwykłą nie­
skazitelność w życiu publicznem, był sprę­
żystym administratorem, a bezwzględnie zwal­
czał korupcję, to też stał się wkrótce niewy­
godnym. Rozwijał nadto nowe poglądy poli­
tyczne, odbiegające niejednokrotnie od idea­
łów społecznych i politycznych Amerykanów.

Wnosił on zasady czynnej polityki mię­
dzynarodowej, hasła ekspansji politycznej, 
hasła imperjalizmu, które, aczkol viek nęciły 
zmaterializowanych obywateli Ameryki, na 
pełniały irh  jednak lękiem przed hazardem 
rozległego postępowania politycznego.

To też wielkie było zadowolenie, gdy 
wiceprezydenturą Unji związano ręce niewy­
godnemu współobywatelowi. Jednak los 
chciał inaczej. Rządy M?c Kinley’a już wkrót­
ce po ich objęciu przerwała ręka mordercy, 
a Roosevelt nie z wyboru narodu, ale na 
mocy konstytucji zajął jego miejsce na okres 
prawie lat czterech. Obecnie, kiedy ten okres 
się skończył, na dalsze cztery lata obrano go 
prezydentem, a stronnictwo republikańskie 
wysunęło się znowu na pierwsze miejsce w 
Unji.

Zakres władzy prezydenta jest w S ta­
nach Zjednoczonych ogromnie rozl-gły, szer­
szy. niż niejednego monarchy w państwie 
konstytucyjnem. W  rękach swych ma on całą 
władzę rządową; za wszystko on jeden od ­
powiedzialny jest przed narodem, sam jeden 
stanowi o wszystkiem wewnątrz i na zewnątrz

państwa. To też, kiedy Rooscvelt na dalsze 
cztery lata pozostanie u steru rządów, i w 
polityce Unji nic się nie zmieni. Pozostanie 
ona nadal na stanowisku mocarstwowem, zgo­
dnie z ptogramem republikanów, którzy o 
wiele różnią się od republikanów w naszera 
pojęciu. Amerykańscy republikanie to — jak 
już pisaliśmy — centraliści, dążący do wzm o­
cnienia rządów państwa kosztem swobód 
prowincji.

Na przyszłość więc — jest to zupełnie 
pewne — Stany Zjednoczone prowadzić będą 
politykę mocarstwową. Roosevelt dalej pra­
cować będzie nad powiększeniem stałej 
armji i floty, nad zaprowadzeniem ceł ochron­
nych, nad ograniczeniem emigracji do Unji 
itd. Wywoła to niezawodnie wewnątrz pań­
stwa znaczne podniesienie budżetu państwo­
wego, na zewnątrz zaś może sprowadzić liczne 
niespodzianki i kolizje w stosunku do Europy.

Zima na placu boju.
Łagodna pogoda, o której jeszcze nieda­

wno donoszono z mandżurskiego terenu woj­
ny, ustąpiła nagle mrozom, dochodzącym do 
dziesięciu, a nawet i więcej stopni. Objaw 
to zupełnie naturalny. W  Mandżurji zwykle w 
listopadzie następują mrozy i trwają już przez 
całą zimę. W  ciągu tego czasu zwiększa się 
tylko siła mrozu, odwilż jednak w ciągu zi­
my jest nieznana. Rzeki pokrywają się grubą 
SKorupą lodu, ziemia twardnieje jak granit.

Z warukami tymi i wojna liczyć s*ę musi 
poważnie. Nowoczesny sposób wojowania 
unika pilnie staczania walk na ziemi zmarznię­
tej, Pietwszym warunkiem, jaki ma do speł­
nienia każdy oddział piechoty, przypadłszy na 
pozycję, z której ma rozpocząć ogień, jesf 
wykopanie niewielkich rowów i wyrzucenie 
ziemi, tak, aby tworzyła zasłonę przed ogniem 
przeciwnika, Ziemia zmarznięta nie pozwala 
na wykonanie tego pierwszego, zasadniczego 
postępowania.

Nad rzeką Sza obie strony powykopy- 
wały już rowy, powznosiły okopy. Ale osło­
ny te mogą tylko służyć stronie, która zajmu­
je stanowisko odporne. Strona zaczepiająca 
zaś, wysuwając się ze swych osłon, a nie 
mogąc wytworzyć sobie na poczekaniu no­
wych, narażałaby się nietylko na straszne 
straty, ale nawet n? formalną klęskę. Na tej to 
właśnie zasadzie, rzeczoznawcy wojenni opie­
rają swe przypuszczenie, że obie strony, obe­
cnie naprzeciw siebie stojące nad rzeką Sza, 
nie ruszą ze swych stanowisk, dopóki ziemią 
nie rozmięknie, to jest aż do nadejścia wio­
sny. Chyba, że jedna ze stron walczących bę­
dzie się uważała za tyle silniejszą orężnie, 
iż nawet przy wielkich stratach będzie miała 
za sobą szanse zwycięstwa. Tylko w tym ra­
zie — zdaniem rzeczoznawców — wielka bi­
twa, vz takich, jak obecnie warunkach, jest 
możebną.

Mróz zresztą pociąga za sobą inne nie­
dogodności. Przy kilkustopniowem zimnie 
palce na powietrzu szybko martwieją, karabin 
zaś w rękach żołnierza ze zmartwiałymi pal­
cami nie ma wartość;. Ładowanie jest utru­
dnione, a o celnem strzelaniu prawie mowy 
być nie może. W czasie bitwy wielkie ma 
także znaczenie odpowiedni zapas wody. 
Każdy żołnierz ma ze sobą manierkę z wodą, 
a pierwszą rzeczą, o którą prosi żołnierz ra­
niony, iesi woda. Tymczasem woda w czasie 
mrozu zamienia się w manierkach w lód.

Nawet tak zwane „punkty opatrunkowe*, 
gdzie w czasie bitwy odprowadza się ran- 
nych, w czasie m ro2u nie m o g ą  należycie

dzik sapał. Paciorkowski raz w raz go za 
połę żupana chwytał, rozpoznając persony 
różne.

— Umityguj się waszmość — to zacna 
jakaś kompanija jedzie!

— Barbarusy! — zgrzytnął pan Kasza.
— Poznaję Jaśnie Oświeconego księcia 

Dominika.
— Csy mię waćpan tytułami chcesz 

olśnić?
— Starosta! — zauważył pan N epo­

mucen.
— Szlachcic na zagrodzie równy woje­

wodzie!... Starosta!...
— Jest i Jaśnie Wielmożny Potocki z Pa 

niowiec.
— A króla jegomości niema? — wrzasnął 

pan Kasza.
Nie było rady z rozfukanym szlachcicem 

na zagrodzie, któremu by w tej chwili i sam 
król jegomość nie zaimponował. Nie patrzał 
poza siebie: idzie li mu w sukurs Jan Nepomu­
cen Paciorkowski lecz poznawszy po odętej 
fizjognomiji stolnika, za którym Domaradz­
kiego dostrzegł, na myszatej jadącego koby­
le, która wzrostem swoim w sam raz dopa­
sowywała się do niepomiernej pana Józetata 
postaci, w br k się wziął, czapkę na lewe 
ucho nasunął, wspierając się na dębowej pa- 
licy, która, aczkolwiek twarda była i gruba, 
ugięła się nieco pod wściekłą pięścią pana 
Kaszy. Ale, zdawało się, że stolnik nic nie 
widział i nic nie rozumiał i gdy Domaradz­
ki na ucho mu szepnął:

— On ci to jest — a zły!...
Ostrogę koniowi dał i naprzód się wy­

sunął.

Pan Onufry drgnął lekko, jakdy w gaiść 
miał plunąć; nozdrza mu się rozdęły, mars 
gniewu wystąpił na czoło. Lecz kroku nie ru ­
szył, jeno spojrzeniem wymierzonem wprost 
na pana stolnika, zdawał się mówić:

— O kroczek jeden proszę ć waszmość 
pana — o kroczek jeden tylko — a nie zdzierżę!

W orszaku pana Atanazego ruch się zro­
bił. Potocki i Lubomirski dalt ostrogę ko­
niom, w sukurs panu ojcu i pan W ła­
dysław poskoczyl, Domaradzki z dworzany 
zbliżyli się takie, bo zadzierżysta postać pa­
na Kaszy o ustępliwości nie mówiła cale i 
łatwo przyjść mogło do niefortunnej Jaśnie 
W .elm oinigo stolnika obrazy.

-■ Czołem, mości panie! — odezwał się 
pan Atanazy, jakby me wiedział kto przed 
nim stoi i jakby irytacji stojącego nie za­
uważył.

Pan Onufry, na swojej palicy oparty, 
czapki nie tknął, jeao głową hardo poruszył
i rze k ł:

— Czołem, czołem !... ale dokąd to, mo­
ści panie jedziecie, nie szanujący własnośći 
cudzej, ani o drogę pytający — hę ?

— Właśnie was, panie bracie, zapytać 
o tę drogę chciałem, prowadzącą do dworu 
pana Kaszy, do którego w gościnę jadę.

— Do Kaszy? — spytał pan Onufry.
— Bratu a sąsiadowi należy się wizyta 

od stolnika Powały.
Stolnik Powała do Onufrego Kaszy? 

to, panie bracie, tak dziwi cie­
bie?... Chybaś nie szlachcic, a potskich oby­
czajów nie znasz, gdzie równość a wolność 
źrenicą jest oczu naszych.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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pełnić swego zadania. Zazwyczaj punkt opa­
trunkowy znajduje się w otwartem polu, prze­
nosi się z miejsca na miejs;a. Prawie niepo­
dobieństwem jest rozpalać ognisko na takim 
punkcie. Czyi może zaś być mowa o opatry­
waniu ran, gdy brak jest wody na ich prze­
m ycie? Każdy żołnierz wie, gdzie się znaj­
duje punkt opatrunkowy. Lżej ranny sam doj­
dzie lub dowlecze się do niego; ciężej ranny 
czekać musi, aż go zabiorą. iV czasie mrozu 
znaczna część rannych narażoną byłaby na 
zamarznięcie na śmierć, zanimby ich odszu­
kano i odstawiono, bądź to do lazaretu, bądź 
do punktu opatrunkowego.

Z tych to właśnie powodów, już dawniej, 
gdy wznoszenie osłon ziemnych na poczeka­
niu jeszcze nie było znanem, strony wojujące 
zawierały zawsze na czas mrozów umówione 
lub też „milczące" zawieszenie broni. Tak 
bywało w Europie środkowej. W  Mandżurji 
mróz bywa większy, tern silniejsze też jest 
przypuszczenie, że obecna cisza nad rzeką 
Sza, pomimo bliskiego sąsiedztwa stron w al­
czących, potrwa czas dłuższy.

Mały tejleton.
A r  \M  STODOR.

Nokturn.
Wieczorem, 

na znikające z nieboskłonu słońce, 
lubię w zaciszy, samotny spozierać 
i iuhię patrzeć, gdy promienni gońce 
w złoto i szkarłat rozpoczną ubierać 
aromatami woniejące drzewa, 
bisiorem
półświateł strojąc szeleszczące liście, 
wśród których ptasząt chór nieszpory śpiewa, 
w wieczornej #ciszy rzewnie, uroczyście...

A kitdy,
słońce zachodząc ukryje oblicze, 
gdy blasków zgasną ostatnie rakiety, 
gdy cienie nocy ciche, tajemnicze, 
kirem okryją ziół wonne bukiety — 
w seledyn nieba wzrok topię, na którern 
lśni wtedy,
jaK w tabernaclum llostja zolbrzymiona, 
księżyc, gwiazd-siostrzyc otoczony chórem, 
do śniącej ziemi chylący się łona...

Tęsknota
dziwna mą duszę natenczas przejmuje, 
na ustach słowa gorzkie zamierają, 
duszy mej lute zwątpienie nie truje, 
bo na jej strunach tajemniczo grają, 
odczutych wrażeń nieokreślonych roje — 
i z błota
bytów wyniesion w górniejsze regiony, 
nie wiem czem męka i życiowe znoje, 
w  m giawhy m arztń dziwnych pogrążony...

Stanisław ów .

K R O N IK Ą .
iw ow ski.

S o b o t a , -26 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1 6), o godzinie 6 wieczoiem, 
p r f, dr. M Jezienicki: „Wierzenia i obrzędy 
rtli ijne Greków starożytnych" (z obrazami 
świetlnymi). — W sali XIV uniwersytetu (ul. 
św. M wołają 1 4. II p), o godzinie 77 , wie­
czorem, duc uniw. dr. B. Mańkowski: „O wy­
chowaniu domowem" (cz. I).

Teatr miejski. „Tkacze", sztuka. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

W Fdharmonji: Koncert p. Felicji Roma­
nowskiej, śpiewaczki, na dochód tow. im. św. 
Salomei. Początek o godzinie 7 72 wieczorem.

W Kasynie miejskiem: Uroczysty wieczór 
ku uczczeniu rocznicy listopadowej. Początek
0 godzinie 7 wieczorem.
W Kasynie urzędniczem (Rynek 1. 9): Uroczysty 
wieczór w rocznicę powstania listopadowego. 
Początek o godzinie 7 7 , wieczorem.

Na placu powystawowyni: „Panorama ra
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Sobota (26): Konrada m. 
— Lechosława. — (13): Joanny Złat. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 29, zachód o gc- 
dl  nie 4 minut 5.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 1 °  R. Pochmurno.

W i e d e ń .  (Tel. wŁ) Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, sobotę, w Ga 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
opady, ciepłota spada, później polepszenie; 
w Galicji zachodniej: Zmienne, mniej lub wię­
cej whtrzno. zimno, zw dna polepszenie.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd kra­
jowy przeniósł kancelistów sądowych: Stefana 
Sawułę z Mielnicy do Liska, a Jana Brysia z 
Liska do Halicza.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła :fl- 
cjała pocztowego Jana Temnickiego z Tarno­
wa do Krakowa.

Z koleji państwowych. Minister koleji 
zamianował rewidenta dyrekcji kolej' państwo­
wych w Stanisławowie, Tadeusza Monnćgo, 
zastępcą naczelnika dla służby materjałowej w 
oddziale finansowym t rachunkowym tejże dy­
rekcji. Dalej zostali przeniesieni: starszy komi­
sarz budownictwa i naczelnik sekcji konserwa­
cji w Mszanie dolnej, Edmund Schrenzel, na 
takie samo stanowisko do Skolego, a adjunkt 
Szymon Bier ze Lwowa do okręgu dyrekcji 
tryesb ńskirj.

Także w ynalazek! Pan R., zamieszkały 
przy ulicy Łyczakowskiej we Lwowie, postano­
wił uczynić koniecznie jakiś wynalazek, króryby
1 imię jego rozsławił i trochę mu przysporzył 
grosza. Myślał nad tern lat parę, bez rezultatu 
jednak, gdyż wszystko do czego miał gust, zo­
stało już niestety przedtem wynalezione. Np. 
tramwaj elektryczny, pomada węgierska na wą- 
sy, maszyna do szycia, wino z agrestu, itp. po­
żyteczne lub smaczne rzeczy. WszysUo więc 
to i temu podobne, jak powiedzieliśmy, zostało 
już wynalezione i pan R suszył sobie głowę 
na próżno, a dopiero SKazanie na szubienicę 
pewnego mordercy natchnęło go genialną my­
ślą. Jako, że debrego, a czułego jest on serca, 
ub lewał nad losem skazanego, który na stry­
czku miał zawisnąć. Jakże to być musi nieprzy­
jemnie czuć zaciskający się sznurek na szyji — 
myślał pan R. ze wstrętem — brrr! — i posta­
nowił wynaleść maszynę, któraby skazanym na

śmierć zbrodniarzom, w bardziej ludzki i łago­
dny sposób odbierała życie. Rok czasu prze 
szło poświęcił pan R. swojemu wynalazkowi, 
zanim model jego m a s z y n y  do  t r a c e n i a  
l udzi ,  zupełnie nie został ukończony. Tracenie 
za pomocą tej maszyny, odbywać się miało 
w sposób następujący: Delikwenta przywiązuje 
się do maszyny i porusza dźwignię, wskutek 
czego, jedna d iża stalowa szpilka przebija mu 
czaskę i zagłębia się w mózgu, druga takaż 
szpilka przebija serce, a równocześnie, dowci­
pnie umieszczony nóż oodrzyna mu gardło. 
.Łagodna" śmierć skazańca, jak gwarantuje 
wynalazca, nastąpiłaby przy podobnie grunto 
wnej operacji maszynowej „natychmiast i bez 
bolu“. Chcąc swój filantropijny wynalazek jak 
najprędzej wprowadzić w życie, pomvsłowy pan 
R' wysłał model swej maszyny do ministerstwa 
sprawiedliwości w Wiedniu z prośbą o jej wy­
próbowanie, ministerstwo jednak, za pośredni 
ctwem lwowskiej prokuratorji państwa zwróciło 
mu w tych dniach jego maszynę, oświadczając, 
że z wynalazku jego korzystać nie może. Wy­
nalazca jest niepocieszony i twierdzi, źe tylko 
przez oszczędność austrjackiego rządu, wynala­
zku jego nie uznano, sznurek bowiem, mniej 
kosztuje, niż jego maszyna.

Upewniamy, że to, co napisaliśmy, nie jest 
facecią, ale faktem autentycznym.

Panopticum naukowe. W gmachu hr. 
Skarbka, w lokalu, zajmowanym dawniej przez 
K do literacko artystyczne, otwarto wczoraj po 
południu panopticum, wyróżniające się pod ka­
żdym wzglęJem od wielu innych tego rodzaju 
wystaw. Zarówno figury, jak i okazy anatomi­
czne, zrobione z wosku, odznaczają się bardzo 
dobrem wykonaniem. W obf tym zbiorze figur 
woskowych znajdujemy postacie panujących, 
mężów stanów, powieściopisarzy i muzyków, 
jużto z doby bieżącej, już też z ubiegłych wie­
ków; bogaty zaś dział anatomiczny obudzić 
może zainteresowanie nietylko wśród laików, 
ale także wśród * poświęcających się studjom 
nauk przyrodniczych."

Dyrektora budownictwa miejskiego, 
p. H 'Chbergera, usiłowano okraść ubiegłej nocy. 
Do mieszkania jego pod 1. 11 przy ul. Długo­
sza, dostań się przez okno od strony ogrodu 
złodzieje i poczęli gospodarować w pokoju ja 
dalrym, w którym znajdowało się w kredensie 
srebro stołowe. P. Hochberger usłyszawszy 
z sypialni szmer i kroki kilku ludzi, wystrzelił 
dla postrachu dwa razy z rewolweru, poczem 
złodzieje nic nie zabrawszy, uciekli.

Zaginiona dziewczyna. Czternasto letnia 
Henryka Grztbieniewska, robotnica w drukarni 
Słowa polskiego, wyszła przed czterema dniami 
rano z domu swej matki, rzekomo do pracy 
i dotychczas nie powróciła. Henrysia jest ma­
łego wzrostu, przystojną blondynka* Ubrana 
była w czarny paltocik i czerwony szalik na 
głowie.

Czyje konie? Na podwórze domu pod 
1. 14 przy ul. Kazimierzowskiej, przybłąkała s>* 
wczoraj par? koni, jeden siwy i mniejszy gniady. 
Na razie zaopiekował się końmi Leon Moldauer, 
właściciel wozów przewozowych.

Bankructwo dziennika wszechniemie- 
ckiego. Dziennik Neues deutsches Volksblatl, 
powstały na grudach wolfowskiej Ostdeutsche 
Rundschau, przesiał wychodzić z powodu bra­
ku prenumeratorów.

Czertkow przy robocie. Do N aprzodu 
donoszą parę szczegółów o roli Czertkowa 
w sprawie zdradzieckitgo powołania funkcjo- 
narjuszów kopalń, o którem już pisałem. Do 
Czertkowa wyjechali w tej sprawie Hartiny 
(z Huty Brukowej) i Kondratowicz, prosząc, 
aby podobnie, jak to było w Zag*ęblu Donie­
ckiem, nie brano sztygarów, mechaników itp. 
pracowników, których .nie podobna zastąpić tak 
prędko innymi. Czertkow przyjął deputaoję 
trzęsąc się z gniewu, gadał z nią opryskliwie 
i w ogóle nie taił swej nienawiści do Polaków. 
Na argument, że przecież można u nas zrobić 
przynajmniej to, co uczyniono dla Zagłębia 
Donieckiego, Czertkow odpowiedział, że tam 
jest bardzo mało kopalń. Tymczasem w rze­
czywistości u nas jest 42 kopalń, a nad Doń- 
cem 56. — Piośba nic nie pomogła.

Amazonka z Portu Artura. Nowy kraj, 
wychodzący w oblężonej twierdzy, opowiada 
zajmujące dzieje amazonki rosyjskiej, Hariteny 
Korotkiewicz, która walczyła dzielnie w wielu 
bitwach, aż wreszcie padła na polu walki. Mąż 
jej służył w Porcie Artura. Gdy chciała udać 
się do niego tuż przed wylądowaniem Japoń 
czyków, zatrzymano ją w Charbinie, ponieważ 
dowódca armji nie pozwolił już wpuszczać ko 
biet do twierdzy. Wobec tego przywdziała strój 
męski i dzięki temu dostała się do Portu Ar 
tura. Odnalazła niebawem pułk męża i wstąpiła 
w jego szeregi. Brała udział w wielu wycie 
czkach z oblężonej twierdzy i okazywała taką 
odwagę, że, chociaż poznano jej płeć, pozwo 
łono jej pozostać w szeregach. Gdy mąż jej 
został zraniony, pielęgnowała go przez czas 
choroby; potem powróciła do czynnej służby 
i została mianowaną kurjerem Guzakowskiego. 
Odważnie przebiegała z jednego stanowiska na 
drugie, roznosząc rozkazy i nie troszcząc się
0 grożące jej niebezpieczeństwo. Gdy dnia 16 
października jechała z depeszami ku wałom, 
padł w pobliżu wielki granat, który zabił ją 
równocześnie z 8 żołnierzami. Pochowano ją 
z honorami wojskowymi w osobnym globie.

Automobile cesarza W ilhelma. Jak do­
noszą pisma berlińskie, automobile cesarza 
Wilhelma budzą powszechny Dodziw. Są to 
obszerne, wygodne wozy, barwy złotawej, bo­
gato ozdobione. Hałaśliwą trąbę usunięto; za­
miast tego siedzi obok palacza loksj w liberji
1 na Instrumencie dętym wygrywa ostrzegające 
sygnały.

Tunel symploński. Kierownictwo budo­
wy tunelu sympieńskiego ogłasza, że dzięki 
przeoiciu bocznego korytarza, długośoi czterech 
kilometów, udało się szczęśliwie ominąć gorące 
źródła błotne, które na czas pewien przeszko­
dziły dalszemu kopaniu. Wszystkie niebezpie­
czne miejsca troskliwie obmurowano. Spodzie­
wają się, że przebicie pozostających jeszcze 234 
metrów nastąpi do końca stycznia.

Minister-glełdziarz. Fakt, że nowy fran­
cuski minister wojny jest z 2awcdu agentem 
giełdowym, wywołał w prasie francuskiej szereg 
komentarzy humorystycznych, mniej lub więcej 
udatnych. W zjadńwym tonie, jednak nie bez 
humoru, porusza także tę sprawę Figuro w for­
mie następującego djalogu listowego:

P i t o  u, kapral 43 pp. w Amtens — do 
ministra wojny:

„Mam zaszczyt prosić o zarządzenie 
megc przeniesienia do 267 pp., stojącego 
w mojem miejscu rodzinnem".
M i n i s t e r  w o j n y  -— do komendanta 

43 p. p.
„Racz pułuowmku uKarać kaprala Pi­

to u ośmiodniowym aresztem, gdyż ten bez 
zachowania zwykłej drogi służbowej, pi­
semnie zwrócił się wprost do mnie".
Eug. Pitou, kapral w Amiens — do pana 

Berteaux w ministerstwie wojny:
„Szanowny panie! Mam dla pana po­

lecenie, abyś zechciał na jutrzejszej giełdzie 
sprzedać w mojem imieniu trzyprocentową 
rentę serbską. Z poważaniem Eug. Pitou 
B e r t e a u x ,  agent giełdowy, chwilowo za­

jęty w ministerstwie wojny — do pana Eug. 
Pitou, kapr«la:

„Wielce szanowny Panie i klijencie! 
Stosownie do pańskiej instrukcji sprzedałem 
na dzisiejszej giełdzie w pańskiem imieniu 
trzyprocentową serbską rentę. Pozostając i 
na przyszłość zawsze do dyspozycji Sza 
nownęgo Pana, kreślę się z zapewnieniem 
mojego wielkiego poważania. Sługa Ber- 
teauxl‘.
Nie zła satyra!
W róg dziedziczny. Podczas nauki w gar 

nizonie nadreńskim, oficer wykłada rekrutom 
hlstorję. Opowiedziawszy kilka bitew rozstrzyga­
jących z kampanii 1871 r., chcąc się przeko­
nać, czy go zrozumiano, .zapytuje:

— Z kimże tńl śmy s'ę pod Sedanem? 
Kto jest naszym dziedzicznym wrogiem ?

— Marcin Luter, panie pomczniku! — wo­
ła naraz kilkunastu rekrutów.

Kalendarz „Śmigusa" na r. 1905, ozdo 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą Częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n ­
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hai. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal (12 ct.).

Lw ów . R endez-vous p rze jezdnych . Bez 
przerwy gorąca kuchnia, zriakGtnity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn w ia 
1 herbat. Mu s i ał  owi ć?  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Im <erjal.

* Oświadczenie. Ponieważ na afiszach, 
ogłaszających U wystawę Związku artystów Iwo 
wskich, nazwisko moje zmieniono z niewiado­
mych mi powodów na „Wacław K .dzikowski", 
a sekretarz Związku nie chciał omyłki sprosto­
wać — przeto zmuszony jestem sam to spro­
stowanie ogłosić. Nr. l !8 i .

Wacław Radziszewski.
* „G w iazda" w  niedzielę dnia 27-go b. m. u rzą­

dza przedstaw ienie am atorskie na korzyść funduszu 
Stow arzyszenia w wielkiej sali „Gwiazdy* (ulica 
Franciszkańska 1. 7). C złonkow ie „Kółka am ator- 
s<iegi>“ Stow. o d eg ra ją : „Na Łyczakow ie", sztukę 
ludow ą ze śpiewam i w 4 aktach przez Fr. Domnika, 
mu ty .a  M. Św ierzvńskiego i nowemi kupletam i oko- 
licznośclowerni — O rkiestra w ujskow a 80 p. p. — P o­
czątek o godzinie 7-mej w ieczorem . — Bilety nabyw ać 
m ożna w cześniej w biurze Stow arzyszenia.

* P o ra n e k  H sto p aó u w y  u ro b o tn ik ó w . Stow. 
„Chór robotniczy" we Lw rw ie u rządza  uroczysty 
poranek ku uczczeniu 73-ciej rocznicy pow stan ia  li­
stopadow ego w nicdĄ elę dnia 27 listopada b. r. w 
sali „Związku meUISWców" (pasaż Auikolascha) ze 
w spółudziałem  pani Janiny Zabłockiej, oraz pp : dra 
W yrostka, B oiysa L titć fa , C iąsiorow skiego 1 Anto­
niego Schmiudy.

* K o n k u rs . Koło im. Kościuszki „T. S. L.“ we 
Lwowie < g łasza konkurs na posadę  nauczycielską w 
Źakli p >w D olina z p łacą 400 kor rocznie, w raz z 
p 'm ieszkaniem  i opałem  P ierw szeństw o m ają posia­
dający patent dojrzałości sem harjum  nauczycielskiego. 
Pożądany jest m ężczyzna, któryby rów nocześnie pro­
w adził akcję ośw iatow ą w tej m iejscow ości robotn i­
czej. Podania  w raz z -włącznikami w nosić należy na 
ręce zarządu  Koła We Lwowłe ulica P ańska  1 17 w 
term inie oo 15 grudnia b  r.

* Z „S o k o ła" . Polskie T ow arzystw o gim nast. 
„Sokół" (m acierz) u rządza dnia 4 grudnia b. r u ro­
czysty w ieczór na pam .ątkę 20-tej rocznicy w prow a­
dzenie się do w łasnego gmachu.

* 500 eg zem p la rzy  album u m. Lwowa, zaw iera­
jącego przeszło  4U pięknych widoków , obok  ogło­
szeń najwybitniejszych firm naszych przem ysłow ców
1 handlow ców  ofiarow ał p. Józef Pitułko lw ow skie­
mu Kołu pań na dochód gw iazdkow y dla ubogiej 
dziatwy.

Żarząc, lw ow skiego Koła pań „T. S. L “ sk ła­
dając niniejszem  łaskaw em u w ydawcy za ten dar 
podziękow anie zaw iadam ia, że  album  m ożna naby­
wać we w szystkich księgarniach lw ow skich po  cenie 
50 hal za egz im plarz.

* M łodzież p rzy  p ra c y . IK. posiedzen ie  Kółka 
polonistów  odbędzie  się w poniedziałek  dm ą ?8 li­
stopada b. r. o  godzinie 5 w ieczorem  w XIV. sali 
uniw ersytetu. N a porządku dz iennym : O dczyt ko ­
legi M arjana Szyjkow skiego p. t . : „K alderon a S ło­
w acki".

Składki u  a  c e le  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j lub 
n a ro d o w e j.

D 'a  u b o g i e g o  u c z n i ;  n a  c z e s n e ,  z ło ­
żyli w dalszym c iąg u : pp. U rbanow ie T rzandlow ie
z Komarna 5 kor., H ortenzja Sobotow a z P odhorek
2 kor.

NOTATKI
literackie I artystyczne.
Repertoar tertru miejskiego we Lwo­

w ie. Dziś w s o o  o tę ,  „Tkacze", sztuka w 5 
aktach przez Gerharda Hauptmanna.

Jutro w n i ed z i e I ę , popołudniu o godzinie 
37a „Korfederaci Barscy", dramat historyczny 
w 2 aktach Adama Mickiewicza; zakończy: 
„Widma" („Dziady"), dzieło muzyczne Stanisława 
Moniuszki, słowa Adama Mickiewicza. — Wie­
czorem o godzinie 7 j a „Tkacze", sziuka

W p o n i e d z i a ł e k ,  „Gniazdo jaskółek", 
operetka w 3 aktach Henryka Herblay’a.

We w t o r e k ,  ku uczczeniu rocznicy li­
stopadowej (przedstawienie popularne, po ce­
nach zniżonych) „Warszawianka", pieśń z r. 
1831 przez Stanisława Wyspiańskiego; zakoń­
czy: „Widma".

Z Filh£rrmonji lw ow skie j donoszą: So­
botni koncert p. Felicji Romanowskiej, pie­
śniarki, ze współudziałem pianisty p. Głowa­
ckiego i skrzypka p Perutza, na dochód towa 
rzystwa św. Salomei, zapowiada się doskonale.

W poniedziałek znakomity skrzypek Broni 
sław Huberman, zachwyci melomanów mistrzo­
wską grą swoją. Z Londynu, gdzie koncertował 
z niebywałem powodzeniem, udał się wielki 
artysta do Paryża, gdzie w sali Erarda porwał 
słuchaczy. Do grona tych, którzy zachwycają 
się jego talentem, należą: królowa Rumcnji, 
poetka Carmen Sylva, a cesarz Franciszek Józef 
ofiarował artyście prócz orderu — skrzypce

prześliczne, stare, niezmiernej wartości. — Kry­
tyka paryska pod świeżem wrażeniem gry 
mistrza — podziwia kolosalną .technikę, subtelne 
uczucie i głębokie zrozumienie utworów, które 
odtwarza. Nazywają go poetą skrzypków, sta­
wiając Hubermatfą wyżej, niż najbardziej zna­
nych skrzypków światowej sławy.

„Gesterreichische Rundschau", zeszyt 
4, zawiera dalszy ciąg pracy bi W i e s e r a :  
„O austrjackiej konstytucji"; dra K os c h a :  
szkic o „W. Raabem"; dalszy ciąg „Pamiętni­
ków wiedeńskiego burmistrza Feldera (1827 do 
1820)“ i w. i.

„Kuratorja wileńska (1803—1823)". 
Pod tym tytułem zamieściła „Biblj^teka war­
szawska" w ostatnim numerze cenną pracę pro­
fesora uniwersytetu lwowskiego, dra Józefa 
Kallenbacha. Jakkolwiek posiadamy już dzieła, 
poświęcone historji uniwersytetu wileńskiego 
i liceum krzemienieckiego, a mianowicie „Uni­
wersytet wileński" J. Bielińskiego 1900 i „Ateny 
Wołyńskie" M. Roilego, 1898, oraz cenny me- 
terjał do dziejów szkolnictwa na Białorusi, 
ogłoszony przez p. J. Twardowskiego, „Archi 
wum do dziejów literatury i oświaty" (1904), 
to jednakże dzieje oświaty na Białorusi, Ukrai 
nie i Litwie nie są jeszcze dokładnie znane. 
„Czem dla uniw. wileńskiego — pisze prof. K. 
— był jego zwierzchnik narodowy, ks. kurator, 
wiedzieliśmy i wiemy zaledwie w przybliżeniu. 
O kuratorji wileńskiej ks. Adama mówiono 
nam, jak o jednej z wielu zasług pełnego tru­
dów żywota. Dziś coraz jaśniej rozumiemy, że 
była ona jego najważniejszem dziełem, że była 
siejbą cichą, niepozorną, nie krzykliwą, naj- 
zd owszych ziaren, które okryły zielenią i kwia­
tem nawet pozorne pustkowia i nieużytki. Plon 
zeszedł bujny i trwały. Czuli to współcześni, 
rozumieją coraz lepiej potomni. Aie po za 
ogólnikowymi hołdami uznania nie mogliśmy 
dotychczas dostrzedz duchowych rysów samego 
twórcy wiekopomnego dzieła". Zadaniem pracy 
prof. K. jest właśnie oświetlenie postaci ks. 
Adama Czartoryskiego, za pomocą nieznanych 
dotychczas materjałów źródłowych.

Poświęcenie gmachu gimna­
zjalnego.

R z e s z ó w  24 listopada.
Wczoraj, w środę, odbyło się w Rze­

szowie poświęcenie budynku II gimnazjum. 
Na uroczystość tę przybył namiestnik hr. 
Andrzej Potocki, biskup przemyski ks. Pel­
czar, wiceprezydent rady szkolnej dr. Płatek, 
krajowy inspektor szkół dr. Dworski i repre­
zentanci władz. O godzinie 9 rano odoyło 
się nabożeństwo w kościele OO. Bernardy­
nów, na którem byli: dr. Płażek, dr. Dwor 
ski, dyrektorowie obu gimnazjów w Rzeszo­
wie i młodzież szkolna.

W łaściwa uroczystość poświęcenia gma­
chu odbyła się dopiero w południe, gdyż na- 
miestniK z ks. biskupem Pelczarom przybył 
do Rzeszowa dopiero o godz. 12 w połu­
dnie Na dworcu powitali obu gości repre­
zentanci władz i duchowieństwo, pociem 
udano się do II gimnazjum. U bramy gma­
chu, przybranego odświętnie, powitał gości 
dyrektor g mnazjum dr Warmski i w prow a­
dził ich do największej sali na I. piętrze, 
gdzie była zgromadzona część młodzieży 
z wyższych kies.

Ks. biskup P e l c z a r  odprawił modły 
i dokonał poświęcenia budynku, poczem p rze­
mówił do młodzieży, wzywając ją do pobo­
żności i pilności, do szukania nietylko prawdy 
ludzkiej, ale także prawdy Bożej. W końcu 
udzielił zakładowi arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Następnie zabrał głos namiestnik hr. An­
drzej P o t o c k i .  W przemowie swej zwrócił 
się przedewszystkiem do nauczycieli, wzywa­
jąc ich, aby kładli raczej nacisk na jakość, 
aniżeli na ilość wiedzy, aby rozwijali taleuta, 
ale słabo utalentowanych zwracali stanowczo 
i wcześnie na inne drogi, dla ich własnego 
dobra. Wreszcie dziękował naczelnemu kura 
torowi fundacji p. Towarnickiemu za wznie­
sienie budynku, przez co umożliwił otwarcie 
nowego gimnazjum.

Z kolei dyrektor I. gimnazjum p. No g a j ,  
przedstawiwszy olbrzymi wzrost rzeszowskie­
go gimnazjum w ostatnich kilku latach, dzię­
kował rad de szkolnej krajowej, że dla dobra 
młodzieży wystarała się u rządu o zamienie­
nie filji na osobny zakłed, poczem pożegnał 
młodzież, którą wypuścił ze swej opieki.

Następnie zabrał głos dyrektor II gi­
mnazjum, dr. W a r m s k i .  Mówca podzięko­
wał ks. biskupowi Pelczarowi i namiestniko­
wi za przybycie na uroczystość, a nadto na­
miestnikowi i Radzie szkolnej krajowej za 
założenie tego gimnazjum. Zwróciwszy się 
zaś do młodzieży, wskazał mówca jej o b o ­
wiązki, jakie na niej ciężą i wezwał do pil­
ności i dobrych obyczajów. Imieniem mło­
dzieży przemówił ucztń VII klasy, Do b i j a .

Namiestnik zwiedził następnie Sile szkol­
ne, poczem w kancehrji dyrektora odbyło 
się przedstawienie grona nauczycielskiego, fu  
wyoytywał się namiestnik o stan nauki, kar­
ności, zdrowia, o gry i zabawy, dla których 
zasład ma piękne boisko, muzykę szkolną itp. 
O godz. pół do 3 opuścił namiestnik zakład, 
ud. jąc się do pobliskiego internatu semina- 
rzyckiego. Stamtąd pojechał do marszałka p o ­
wiatu p. St. Jędrzejowicza do Jasionki.

Wojna juporijl z Rosją.
Trzy samobójstwu.

Do Naprzodu piszą: Z Lublina wezwa­
no na daleki! W schód pewnego oficera. Ko­
ledzy urządzili mu pożegnalną kolację. Gdy 
wszyscy już się zebrali na ową ucztę, „so­
lenizant" poprosił jednego z obecnych o za­
granie z uczuciem marsza pogrzebowego 
Chopina. Żądaniu stało się zadość, Aie je­
szcze nie zamarły dźwięki marsza, kiedy wo­
jak stanął na środku pokoju i palnął sobie 
w łeb. Władze wojskowe ogłosiły, że boha­
ter niedoszły był warjatem, no i pochowano 
go z muzyką i innemi paradami.

W Chełmie weterynarz wojskowy przed 
wyjazdem na daleki W schód rzucił się pod 
koła pociągu. Również ogłoszono go za 
watjata.

Trzeci wypadek pomieszania zmysłów

zaszedł w Lublinie, ale przy nieco odmien­
nych okolicznościach. Stawali zapasowi na 
t. zw. „trzytygodniowe poprawki*. W  kance- 
larji wojskowej jeden z tych zapasowych 
rozmawiał za głośno, śmiał się, czy też w 
jakiś inny sposób zakłócał spokój. Na to 
wybiegł ze swego gabinetu naczelnik woj­
skowy, Koczerga 1 pchnął pięścią w pierś o- 
wego zapasowego. Ten ostatni, nie długo 
myśląc, uderzył Koczergę w twarz, aż ten się 
wywrócił. Zapasowego aresztowano i osa­
dzono w więzieniu, a Koczerga ze zmartwie­
nia zastrzelił się, czy też się otruł. W  celu 
uratowania honoru nieboszczyka ogłoszono, 
że zapasowy jest warjatem, więc nie mógł 
owym policzkiem ubliżyć naczelnikowi. Wy­
puszczono więc zdrowego jak dąb zapaso­
wego, aby się „leczył" i uwolnrono go od 
wojska. O Koczerdze zaś puszczono pogło­
skę, że umarł z powodu krwotoku wewnę­
trznego.

Z  placu boju w Mandżurji.
Niemirowicz - Danczenko teleg-afuje do 

Russk. Słowa z Mukdenu 18 b. m.
Z pozycji niema nic ważnego. Na całym 

froncie przybliżyliśmy się do pozycyj nieprzy­
jacielskich i umieściliśmy się tak, że atak byłby 
szaleństwem. Oczywiście tu sprawę mogą zdecy­
dować obchody i akcja na tyłach Blindaie chro­
nią oddziały dyżurne od ognia artyleryjskiego. 
Zimno w nocy okropne. Materjału opałowego 
niema nawet w Charbinie, a cena nie spada 
ze 120 rubli za sążeń drzewa. Pod miastem 
są olbrzymie sKłady, lecz kclej nie daje plat­
form do dostawy.

Nie można się połapać w wieściach o 
śmierci Kurokiego. W edług jednych, Kurek 
żyje, według źródeł chińskich zaś, ciało jego 
odesłano 10 listopada przez Irikou do Japonji.

W ojska japońskie otrzymały rozkaz, aby 
rozstrzeliwały wszystkich mieszkańców oko­
licznych; zbliżających się do pozycyj. Zabito 
wielu Chińczyków. W  tym samym czasie 
w Siaobejche przyjęto na służbę japońską 
wielu milicjantów chińskich z płacą 18 rub. 
miesięcznie. W  Jantaju przybito ogłoszenie, 
przyrzekające 100 rubli za wydanie szpiega— 
Chińczyka i 1.000 rubli za szpiega — Rosja­
nina. Między Jantajem a Szeliche Japończycy 
zażądali od milicji chińskiej dział, celem 
wzmocnienia swych bate*yj. W kierunku Lao- 
ja.iu posuwają się znaczne oddziały kawale­
ryjskie. Roboty fortyfikacyjne wszędzie po­
stępują. Miejscowość od pozycji czołowych 
do Laojanu pokryto taką siecią przekopów, 
że bez planu trudno się przedostać.

Ruch Chunchuzów nie słabnie. Pod Nin- 
gutą walczy z nimi milicja chińska, a wzdłuz 
toru kolejowego nasi żołnierze.

W  Charbinie znajdują się: wielki lama 
Mongolji i syn księcia dziedzicznego, przy­
byli w celu złożenia władzom kondolencji z 
powodu zamordowania przez Chunchuzów 
komisarza cycykarskiegu Bogdanowa. Zło­
żyli oni na grobie pięć wieńców żelaznych, 
przeszedłszy przea ustawionemu w szpaler 
wojskami chińskiemi przy dźwięku długich 
trąb chińskich. Pokazuje się, że na Bogdano­
wa napadła banda, złożona z 80 ludzi z pra­
wego brzegu Sungari. Chunchuzi, obdzierając 
trupy, zauważyli zwłoki oficera i uciekli, po­
zostawiając na miejscu wziętych do niewoli 
Chińczyków, których przez cały miesiąc pro­
wadzili ze sobą, skrępowanych, z zawiązane- 
mi oczami. Na miejscu zamordowania Bogda­
nowa Mongołowie i Chińczycy wznoszą po­
mnik w stylu chińskim z napisem rosyjskim, 
chińsko mandżurskim i mongolskim.

W dalszym ciągu telegrafują do Russk. 
Słowa z Mukdenu d. 19 om.:

W nocy na 18 listopada Japończycy 
przeszli do ataku, pragnąc widocznie ode­
brać wzgórze Pudłowskie, będące kluczem 
do pozycji naszego frontu. Wściekłe, rozpa­
czliwe ataki nieprzyjaciela trafiły na niemniej 
silny opór wojsk naszych. Dwa bataljony 
piechoty japońskiej nie wytrzymały i rzuciły 
się do odwrotu pod straszliwym, niszczącym 
ogniem baierji moździerzowej, która odzna­
czyła się niedawno pod przełęczą tumakliń- 
ską. Z naszej strony zabito trzech ochotników 
strzelców i raniono ośmiu. Siraty Japończy­
ków duże, Biady świt poranku oświecił o- 
kropny, wstrętny obraz rzeźni współczesnej: 
równina pod wzgórzem była.zasypana poka­
leczonymi trupami japońskimi.

Wczoraj przez cały dzień pod ochroną 
ognia naszych moździerzy, sanitarjusze nasi 
uprzątali ciała nieprzyjaciół. Uprzątnięto i 
pochowano z honorami wojskowymi do 80 
trapów. Uprzątania jeszcze nie skończono. 
Ma się rozumieć, rannych Japończyków jest 
znacznie więcej.

Wczoraj Japończycy, widocznie pod wpły­
wem zimna, wtargnęli do neutralnej wioski, 
lecz zostali zaraz wyparci naszym ogniem.

(Telegramy .Dziennika Polskiego 
M obilizacja  w R osji.

L ondyn . (Tel. wł,). Standard dowia­
duje się z Odesy, iż prawdopodobnie w 
s t y c z n i u  n a s t ą p i  m o b i l i z a c j a  w e  
w s z y s t k i c h  p r o w i n c j a c h  R o s j i  eu -  
r o p e j s k i e j .

Z Portu Artura.
L ondyn . (Tel. wł.). Według nadesdych 

tu wiadomości, ostatni pożar w Porcie Artura 
zniszczył, oprócz arsenału, zapasy węgla i 
sporo amunicji.

Z Tokio donoszą, iż w z r o s ł y  t a m  
n a d z i e j e  b l i s k i e g o  u p a d k u  P o r t u  
A r t u r a .  S ą d z ą ,  i ż n a s t p i  t o  j u ż  w 
n a j h l i ż s z y c h  d n i a c h .

W a sz y n g to n  Associated Press dowia­
duje s>ę z najlepszego źródła pod datą wczo­
rajszą: J a p o ń s k a  a r t n j a  o t r z y m a ł a
r o z k a z  p o n o w i ć  d z i ś  e t a  ki  n a  P o r t  
A r t u r a  i g ł ó w n e  f o r t y  z a j ą ć  z a  
w s z e l k ą  cenę .

T okio . (B. Reuiera). Szańce fortów Er- 
lunszan i Sunsunszan zdobyte. W  r ę k a c h  
r o s y j s k i c h  z o s t a ł y  t y l k o  w a ł y  g ł ó ­
wn e .  Japońskie działa zadały nieprzyjacielo­
wi wielkie straty. Z a j ę c i a  s a m y c h  f o r ­
t ó w  t y c h  o c z e k u j ą  w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e ,  wówczas zajęcie samego miasta, 
jak się zdaje, nie długoby potrwało.

Z placu boju.
L on d yn . (Biuro Reutera). Donoszą ze 

źródeł japońskich pod dalą 24 bm.: R o s j a -

Najlepsze piertti!|i czysto miodowe 
stosowM u  p r u i t t h

Znakomite ciasta na świ żem maśle
9 9 *  p o  3  c e n t y  “R b

Funt karmelków 40 centów.
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a le  r o z w i n ę l i  n a p r z e c i w  a r m j l  
g e n .  O k u  ż y w ą  c z y n n o ś ć .  Nad ranem 
kilka rosyjskich oddziałów zaatakowało 2 dy­
wizje japońskie. W centrum atak nieprzyja­
ciela odparto. Na lewem zaś skrzydle atak 
zakończył się tem, iż J a p o ń c z y c y  p o  
b a r d z o z a  ci  ę t e j w a l c e  z a j ę l i  m i e j ­
s c o w o ś ć  P u t i e n .  R o s j a n i e  p o z o ­
s t a w i l i  na  m i e j s c u  w i e l u  z a b i t y c h .

P e te r s b u r g . (Urzędownie). Gener.ał 
Kuropatkin telegrafuje do cara, że w nocy ńa 
23 bm. rosyjscy strzelcy ochotnicy przedsię­
wzięli rekonesans na całym froncie, przyczem 
wzięli do niewoli 11 Japończyków. W nocy 
na 24 bm. panował spokój.

Generał Sacharów donosi do sztabu ge­
neralnego, że również w nocy na 25 bm. p a ­
nował spokój.

P e te r s b u r g . Ros. Ag. tel. donosi z 
Mukdenu, że wczoraj na całym froncie to­
czyły się utarczki. Japoński szwadron i kilka 
oddziałów piechoty przeszło p rzez . most pod 
Siaosyr, lecz zostało odpartych. Na iinji ko­
lejowej do Liaojanu i Dalnego brak Japoń­
czykom wagonów, wskutek czego nie mogą 
Sprowadzać dostatecznej ilości żywności i 
amunicji, ani odwozić rannych.

Flota bałtycka.
S u ez . Rosyjskie kontrtorpedowce przy­

były tu i pozostaną do dzisiaj, oczekując na 
inne okręty.

S u e z . Dnia 25 bm. o godz. 11-ej przed 
południem przepłynęły tędy dwa angielskie- 
krążowniki i dwa yachty, a jeden pod flagą 
francuską. Rosyjskie kontrtorpedowce skiero­
wały się do Izmailiea.

B er lin . Donoszą tutaj z Petersburga, 
że w. ks. Aleksy przedstawił carowi memo­
randum, w którem domaga się wysłania floty 
morza Czarnego dla wzmocnienia floty bałty­
ckiej, gdyż w przeciwnym razie flota bałtycka 
dozna tego samego losu, co pierwsza fiota 
rosyjska, bo o współdziałaniu eskadry Portu 
Artura nie ma mowy.

Przeciwko wysłaniu floty Czarnego Mo­
rza podniosły się poważne głosy. W pierw­
szym rzędzie hr. Lambsdorf ostrzega cara 
przed usłuchaniem takiej rady.

Car dotąd jeszcze nie rozstrzygnął 
kwestji.

Francja dla obrońców Portu Artura.
P a r y ż  (Tel. wł.). Echo de Paris rozpi­

sało składki w celu ofarowania generałowi 
Stósslowi honorowej szpady i upominku dla 
jego małżonki. Oprócz tego dla wszystkich 
oficerów, żołnierzy i marynarzy w Porcie 
Artura mają być wybite medale honorowe, 
reszta zaś składek ma być użyta na w spar­
cie rodzin poległych w obronie Portu Artura.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego').

Z klubów niemieckich.
W iedeń . (Tel. wł.) Niemieckie stronni­

ctwo ludowe wydało komunikat, w którym 
powiada, iż pomimo chwilowego pomyślniej­
szego zwrotu, sytuacja jest ciągle jeszcze nie­
zdrową, a przyczyny, dla których stronnictwo 
to żywi nieufność do rządu, nie zostały 
usunięte. Jeżeli w przyszłości rząd znów wy­
da zarządzenie, mogące przynieść szkodę 
Niemcom, to stronnictwo niemiecko-ludowe 
jak najostrzej przeciw rządowi wystąpi. D a­
lej wyrażało stronnictwo to opinję, iż wszy­
stkie stronnictwa niemieckie powinny iść ra­
zem, celem tem skuteczniejszej obrony inte­
resów niemieckich, a w końcu wezwało swe 
prezydium, aby zażądało od hr. Vettera zwo­
łania konferencji przewodniczących klubów, 
na którejby obradowano nad środkami i dro­
gą do uczynienia parlamentu zdolnym do 
pracy.

D E P E S Z E  ~
telegraficzna 1 telefoniczne

Echa sprawy insbruckiej.
In sb ru k . (Tel. wł.). Onegdajeze oświad­

czenie dr. Koerbera, wypowiedziane w parla- 
* " ■ że fakultet prawny w Insbruku wła- 

nie istnieje, a faktyczne zamknięcie nie 
iUo jedynie dlatego, ?ebv! ci studenci

włoscy, którzy me brali udziału w rozruchach, 
nie stracili półrocza, podziałało tu na w zbu­
rzone umysły bardzo łagodząco. Niemcy są 
przekonania, że faktyczne zamknięcie fakulte­
tu tego nastąpi przy końcu półrocza. W ice­
burmistrzowi drowi Erlerowi urządzono z tego 
powodu wielką owację,

W ied eń . (Tei. wł.). Wydział tutejszych 
stowarzyszeń studenckich postanowił wydać 
odezwę do mieszkańców m. Wiednia, aby nie 
wynajmowali mieszkania tym studentom wło 
skim, którzy brali udział w ekscesach w 
Insbruku.

Wypadki na Węgrzech.
B u d a p e sz t . Pojawił się list otwarty 

S z e l l a  do wyborców, w którym Szell po­
wiada, że ostatnie zajścia w parlamencie wy­
wołały w nim bolesne postanowienie złoże­
nia mandatu. Ostatnie lata parlamentaryzmu 
węgierskiego wykazały absolutną konieczność 
zmiany regulaminu izbowego, jednakże nie 
może być to dokonanem przez naruszenie o- 
bowfązujących ustaw. W ten sposób bowiem 
powstaje legalna niepewność i możliwość 
dalszych zawikłań. Zamiast gwałtownego 
przeprowadzania zmiany regulaminu, należało 
dążyć z wytrwałością do celu w ten sposób, 
żeby cała opinja publiczna, która dziś już 
uznaje konieczność zmiany regulaminu, zmu­
siła opozycję do uspokojenia się. 
Aresztowanie socjalistów w Warszawie.

W a r sz a w a . (Tel. wł.) Portjer jednego 
z wielkich domów przechodnich w Warsza 
wie doniósł policji, i ż w domu tym odbywa 
się jakieś zebranie. Żandarmi wpadli natych­
miast do tego domu i aresztowań 37 osób, 
które się właśnie były zebrały na obrady, a 
między niemi kilku członków tego komitetu 
socjalistycznego, który wywołał ostatnie roz­
ruchy. Odkryto także w tym domu tajną dru­
karnię socjalistyczną.

Traktat handlowy z Niemcami.
W ied eń . (Tel. w ł)  W spólna konferen­

cja ministrów w sprawie traktatu handlowego 
odbędzie się w poniedziałek. Hr. Posadowsky 
pozostaje jeszcze w Wiedniu i będzie oczeki­
wał na rezultat tej konftrencji, od którego za­
leży ostateczne zawarcie traktatu.

Zbrojenia niemieckie.
B er lin . (Tel. wł,) Rząd niemiecki po­

czynił wielkie zamówienia w rozmaitych fa­
brykach broni w Niemczech. Wskutek tego 
akcje tych fabryk podskoczyły o 9 prc.

B er lin . Nordd. Allg. Ztg. donosi, że 
tegoroczny budżet marynarki niemieckiej wy­
nosi 238y2 miljona. Wydatki zwyczajne są 
wyższe o 6 rniljonów, niż w roku zeszłym, 
nadzwyczajne zaś o 10 milionów. Z tego 
przeznaczono na budowę nowych okrętów 
70 mil., daiej postanowiono budowę I rze­
cznej kanonierki dla Azji wschodniej i w sta­
wiono do budżetu pierwszą ratę na okręt do 
zakładania min podwodnych. Konieczności 
budowy takiego okrętu wykazały doświad­
czenia w wojnie rosyjsko-japońskiej. W bu­
dżet wstawiono też kredyt na próby z tor­
pedowcami podwodnymi, wreszcie utworzoną 
ma być osobna kompanja minowa, złożona 
z 300 ludzi. Również etat wojskowy jest wyż­
szy, niż w roku zeszłym, głównie ze względu 
na ustawę o 2-letniej służbie wojskowej.

Z p a rla m e n tu  fran cu sk ieg o .
P a r y ż . Na wczorajszem posiedzeniu 

izby deputowanych C o m b e s odpowiadał na 
interpelacje dep. Delafosse w sprawie prote­
ktoratu Francji nad katolikami na Wschodzie. 
Oświadczył, iż rzecz ta nie zależy wyłącznie 
od papieża i że koszta, jakie z tego tytułu 
Francja ponosi, nie stoją w proporcji do ko­
rzyści; mimo to, gdyby dzieło misjonarzy 
miało zniknąć, wezwanoby raczej nauczycieli, 
ażeby założyli tam szkoły świeckie. Zagrani­
czni misjonarze cofali swe podania ó auto­
ryzację wyłącznie na rozkaz papieża. (Prote­
sty na prawicy). Na drugą interpelację dep. 
Chastent, oświadczył prezydent ministrów, że 
na propozycję Stanów Zjdnoczonych do dr u­
giej konferencji pokojowej w Hadze, mini­
ster spraw zagranicznych Delcassć odpow ie­
dział przychylnie.

Zjazd ziemstw.
W iedeń . W  AU. Zeitung dowiaduje się 

z kół ro s y js k ie j  dyplomacji, że podawane

przez dzienniki w i a d o m o ś c i  o o b r a ­
d a c h  k o n g r e s u  z i e m s t w  s ą  n i e ­
p r a w d z i w e ,  gdyż dotąd kongres nie zaj 
mował się wcale uchwaleniem konstytucji. 
Obrady toczyły się jedynie w sprawie zmia­
ny ustaw gospodarskich, w pierwszym rzędzie 
ustawy, dotyczącej rolnictwa. Polityczna stro­
na zupełnie była wyłączona.

Sprawa napadu w Hull.
L ondyn . (Biuro Reutera). Angielski 

ambasador w Petersburgu i rosyjski minister 
spraw zagranicznych podpiszą dziś popo­
łudniu konwencję, dotyczącą zajścia w Hull.

Konferencja pokojowa w Hadze.
B er lin . Niemcy zgodziły się w zasa­

dzie na uaział w drugiej konferencji poko­
jowej

Sprawa kapitana Nikolicza.
B ia fo g ró d . Jak stwierdzono, areszto­

wany kapdan Nikolicz wyraził się ujemnie 
o królobójstwie z czerwca z. r. Zresztą był 
on przykładnym oficerem i cała spraw a za­
żegnana będzie wymierzeniem mu lekkiej 
kary.

P e te r s b u r g . (Teł. wł.) Minister spraw 
wewnętrznych, ks. Swiatopełk Mirski, oświad 
czył, iż wkrótce zwoła na konferencję repre­
zentantów miast, aby poznać ich życzenia.

P a r s i ż .  Rada miejska odrzuciła projekt 
udzielenia subwencji na mający stanąć w Pa­
ryżu pomnik W aldecka Rcysseau.

W a sz y n g to n . Prezydent Roosevelt 
odjechał na wystawę St. Luis.

Kronika z ostatniej chwili
S tre jk  ro b o tn ików  w ęglow ych. W i e-

deń.  (Tel. wł.). Wczoraj po południu poseł 
Ellenbogen na czele deputacji wydalonych przez 
dyrekcję kolei północnej robotników węglo­
wych, udał się do dyrektora tej kolei radcy 
dworu Jeitelesa, aby odbyć z nim konferencję 
w sprawie zażtgnenia strejku. P. Jeiteles na 
konferencję się nie zgodził, motywując krok 
swój tem, że robotni.y ci są już wydaleni, więc 
z nimi o niczeni traktować nie może. P. Ellen­
bogen ma się udać z prośbą o interwencję w 
tej spiawie do prezydenta gabinetu dra Koer­
bera i do ministra kolei dra Witteka.

Także robotnicy węglowi, zajęci w Tow. 
żeglugi na Dunaju, przyłączyli się do strejku i 
wręczyli dyrekcji swój obszerny memorjał.

D ezerterzy  rosyjscy. Kr a k ó w.  (Tel. 
pryw.) Wczoraj przybył do Krakowa osobny 
pociąg z 400 przeszło zbiegami rosyjskimi. 
Niektórzy z nich przybyli z żonami i dziećmi. 
Kilkunastu odjechało natychmiast do Wiednia, 
reszta pozostała na razie w Krakowie i pod 
opieką tutejszego kom tetu odjeżdżać będzie 
dalej partjami. Dezerterzy rosyjscy opowiadają 
niesłychane rzeczy o wyzysku ze strony żan 
darmów i straży pogranicznej.

Pożar w Borysławiu. B o r y s ł a w .  (Tel. 
pryw) Wczoraj wybuchł tutaj znowu pożar w 
kopalniach nafty. Ogień ogarnął szyb Nr. 24, 
należący do syndykatu.

Pożar w kilka godzin zlokalizowano. Obe­
cnie przygasa on. Przyczyną pożaru stała się 
iskra elektryczna przy zakładaniu lampki. Dwóch 
robotników odniosło lekkie poparzenie rąk.

O za jśc ia  w  C luses. Amme c y .  (Tel.) 
Trybunał przysięgłych skazał obwinionych w 
sprawie zajścia w Cluses czterech synów fa­
brykanta Cretier na więzienie, m anowicie trzech 
po 1 roku, czwartego na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia i na 12000 franków odszkodowania dla 
of.ar. Robotników oskarżonych o rabunek w fa­
bryce uwolniono.

Katastrofa na morzu, Be r l i n .  (Tel. 
w ł). Z Antwerpji donoszą tu, iż wskutek burzy 
zatonęły dwa angielskie parowce wraz z całą 
załogą.

Pożar. O ł o m u n i e c .  (Tel. wł,). W sali 
jadalnej pałacu biskupiego wybuchł ogień i zni­
szczył do szczętu tak tę salę, jakoteż kilka 
przyległych pokojów.

Dział ekonomiczny.
W ied eń , 25 listopada.

(fr.) W slabem usposobieniu odbywały się 
obroty dzisiejsze na giełdzie. Ogłoszone bowiem 
Cefry wykazu handlu zagranicznego monarchi

za październik, wykazujące tak ogromne pogor­
szenie się bilansu handlowego Austrji, wzbu­
dzają w sferach giełdowych poważne obawy. 
Nadto kursowały pogłoski o pogorszeniu się 
sytuacji parlamentarnej. Wobec takiej konste­
lacji większa część walorów straciła na kursie. 
Było jednak także kilka takich, które podniosły 
się, na co jednak wpłynęły specjalne motywa. 
Do rzędu tych faworyzowanych papierów na 
leżą przedewszystkiem akcje kolei prywatnych, 
objętych kombinacjami co do upaństwowienia, 
tudzież akcje Landerbanku. Na zwyżkę kursu 
akcji kolei prywatnych wpłynęła przedewszyst 
kiem uchwała Koła polskiego, obstająca przy 
postulacie upaństwowienia kolei północnej.

' — W iedeń. (Te! wi). Rida zawiado-
wcza Laenderbanku uchwaliła zwołać nadzwy­
czajne zgromadzenie, na którem ma być przed­
łożony wniosek o podwyższenie kapitału akcyj­
nego z 80 na 100 rniljonów koron W tym 
celu będzie wydanych 50.000 sztuk' nowych 
akcyj po 400 koron.

W ied eń  25 listopada. Kursa gie«dy 
w iedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakl. kr. z oblig. 
p. r. t. 1880 3 proc. 305”—, Austr. zakł. kred. z ob 
o. i  r. 1889 3 proc. 298”—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 278 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zf. 4 proc. 272 —, Pożycz da serbski 
rem, po 100 r. 4 proc. 94”—; b) bezpiocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20 75, Zakł. kred 
dis h. i p. po 100 ?l 479 —, Claiy 40 zł. m. k. 
156—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79'50, Losy 
Tt. Krakowa 20 zł. 87”—, Pożyczka tn. Lubiany 
4i zi. 69” , Ofen 40 z! 162'—, Palffy 40 zł 
m k. 16 v —, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl 
54” — , Cz;rw. krzyża węg. tow. 5 zł. 29’—, Losy 
fund. are. Rudolfa 10 zł. £6' — , Palma 40 zł. tn. 
kon. 223 '--, Pożyczka silcburska 30 zł. 76 —. 
Tureckie obiig. .prom. kolej, po 400 fr. 134”40, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 522” — ,

— B e r lin  25 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21175, Staatsbahny 
1 . 9 —, Diskont Comandit 192 90, Berlińskie 
To warz. handl. 56450 Laur? 25790, Bochum 
229”50, Kolej połud. wschodnio-pruska — 
Ruble za gotówkę 216*30, Kolej warsz.-wied. 
— ‘—, Kolej marżo Siódziemnego 93 25 Kolej 
Meridionalns 151”—, Losy tureckie 130 25. Ren 
ta włoska —•—, „Harpener* kopalnie węgli 
217 60, Kolei Marlcnburg-Mławka —”—, Konso 
lidation 452”50, Lombardy 17 90, Kolej Henry 
108 90, Niemiecki bank narouowy 128 90, Ka 
nada f rofered 133 60, Akcje żeglugi hambur 
ikiej 125*70; Warszawa krótkie (Kurz War 
schau) — Hut a „Donnersmark* 267*—.

— 5Sw4in 25 listopada. Austrjackie bank­
noty 84 95, sp iry tu s  .

— F r a n k fu r t  25 listopada. Austrjackie 
kredyty 21190, Kolef państw. —*—, Diskontc 
—*—, Laura —*—.

— P a r y je  2^ listopada. 4 procentowi 
r mt* 98*45 mąka 31 75

Przyjechali do Lwowa*
dnia 25 listopada 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Br. S. 
Hagen z W ielkich Ócz. L. Szaw łow ski z Przew łoki. 
J. S trzelbicka z Czerntow iec. E. Vitallani ze Sam bo­
ra. D. Fink z J»sła. M. O rsetti z P o d o la  ros. P . Ski- 
bniew ski z Żywca. O. H orodyski ze Szczurowic. W.

, Z ajączkow ski z Iwonicza. W. Niedźw iecki z W ańko­
w ie. J. Lumpp z Chyrowa. R Fuchs z Białej. J. Ma- 
cher z Jasła. E . Z epser z Białej.

HOTEL EUROPEJSKI A. Małecki z Źydaczow a. 
D r. Griinfeld z W iednia. S tarosta  N ow osielecki z 
Krakowa. S. Podlew ski z G ajów . Dr, Bernstein z Ko­
łomyi. J. Seeligm an z N owosiółki, K. Jaw orski z 
O strow czyka. Dr. A. lskrrycki z Sanoka. K. B ączko­
wski 2 Rosji. T . Słonecki z Z aaurow a. A. Szczuro­
wski ze Stryja.

Dr. Józef Bardach
specjalista chorób kobiecych i akuszer, były 
operator kliniki położniczej radcy dworu prof. 
Chrobaka we Wiedniu, po odbyciu długo­

letniej praktyki za granicą osiadł 
w S t a n i s ł a w o w i e  i ordynuje przy 

ulicy L i p o w e j  1. 7 1152

B u f f a l o .  N. Y. Ameryka północna, 12 lutego 1902 
Wielmożny Pan Schaumann!

W  załączeniu nadsyłam  4 dolary z p ro śbą  o przy­
słanie mi za te p ieniądze paczki Pańskiej soli żo­
łądkow ej. Skutek jej przeszed ł m oje oczekiwania, 
tak, że przez całe życie zam ierzam  używ ać jej z 
przyjem nością.

Z pow ażaniem
Tadeusz G. Bałuciński,

86 R eedoot.
P raw dziw e do nabycia u w y n a lazcy , ap tek arza  

Ju lju sz a  S ch au m an n a  w  S to c k e ra u , tudzież w e 
w szystkich aptekach A ustro-W ęgier. Cena jednego  pu­
dełka i kor. 00 hal. W ysyłka pocztow a codzień  przy 
odbiorze przynajmniej 2 pudełek.

Ojcowie Kar t uz i ,  
właściciele jedynej fa­
bryki sławnego likieru 
„ C łm treuse* , zmu­
szeni opuścić dotych­
czasowe swe siedli­
sko w „Grand Chai- 
treux“ koło Voiron i 
Francję, osiedlili się 
w Hi s z p a n j i  w mie­
ście T  a r r a g o n a  
i rozpoczęli już wy­
rób j e d y n i e  p r a ­
w d  z i w e g o  l i k i e r u  
C h a r t e u s e  podług 
starej recepty w do­
tychczasowej niedo­
ścignionej jakości. Li­
kier ten jest już wszę­
dzie do nabycia w 
nowych flaszkach zao­
patrzonych n ow em i, 
w c a ł e j  monarchji 
Austro - Węgierskiej 
prawnie zastrzeżonemu 
etykietami. 1138

Liqueurfabriquee a Tarragone
par les 

P ó r e e  C h a r tr e u * .

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też r j  

b ierze  na. sieb łe  żadnej zanlc o d p o w ied z ia ln o ść .

Znak korka w ypalonego
Dla yrs“  

ochrony
p rzed

fa łszer­
stw em .

Hf

JKattoniege 
GitsshubWr 

S zc za w a .
i w

5035

Józefa Borowiec
żona funkcjonarjusza kolejowego 

zaopatrzona św  Sakram entam i, zm arła po dłu­
gich a  ciężkich cierpieniach, dnia 25 listopada 

b. r. przez.ywszy lat 33.
Eksportacja zwłok odbędzie  Bię w niedzielę 

dniŁ 27-go listopada b r o godzinie 3 popo 
łuńniu z domu żam by główny dw orzec c. k. 
kolei państw ow ej (now a ogrzew alnia) na cm en­
tarz Janow ski, na którą w ciężkim sm utku 
stradiony mąż z dziećmi krewnych przyjaciół, 
znajom ych i pobo nych chrześcjan zaprasza.

Lwów, dnia 24 listopada 1904.
„Concordia* A. Kurkowsld.

P S

Bronisława Ditrich
zaopatrzona św . Sakram entam i, zm arła po dłu­
gich a  ciężkich cierpieniach, dnia 24 listopada 

1904 r. w 24 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się w  sobotę  

dnia 29 listopada b r. o godzinie 3 po po­
łudniu z Anat mil na cm entarz Łyczakowski, na 
którą w sm utku pogrążeni rodzice krewnych, 
przyjąć ół, znajomych i pobożnych chrześcjan 
zapraszają.

Lwów, dnia 23 listopada 1904.
„Stella* K. Słotołow icz, W ałow a 11.

l a

E gipskie tu tk i 
i b ibułk i

pod  gw arancją z par 
pieru „vergć combustibie*.

Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu polecamy ulubioną

Czekoladę
Słow iań ską

z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: Sien­
kiewicza, Kościuszki, Havlicka, Palackiego i t. d. 

Marsnera czekoladę czeską 
„ „ marynarską
„ „ Kia iron 3384

Gigant
także wszelkie gatunki detika*nych czekolad nadziewanyrh, 
cusierki wschodnie i owocowe. Bardzo delikatny proszek 
kakaowy. Lu Siu ulubiony środek dla perfumowania oddechu

Żądajcie towaru wyłącznie z naszej fabryki I!
pierwsze czesKic To w a rzy stw o  akcyjne

fabryk mh\Ąi enkierków ralwidi
w  Kr. W in o h ra d a ch .

Skład główny we Lwowie: Henryk J. Schiffmann.

C a łk o w ite  p rz e k o n a n ie
o tem , że  ap teka rza  A. THIERRY’EGO Balsam, o raz  M aść centyfoliow a są 
środ-.am ł, których nie zastąp i się niczem , zdobędzie  każJy  natychm iast, p o ­

staraw szy się o książkę z poradnikiem  dom owym , z a ż e r a ­
jącą  kilka tysięcy oryginalnych podziękow ań, nader poucza­
jących z w szystkich krajów  i w wszys<kkh językach. W y- 
syłua odw rotnie franko, po nadesłaniu 35 halerzy, lub m a­
rek pocztow ych na tę  kw otę. CKoby zam aw iające balsam , 
otrzym ają Książkę w załączeniu  darm o. 12 małych, lub 6 
flaszek podw ój' ych kosztu je kor. 5"—, 60 małych, lub 30 
podw ójnych flaszek kor. <5—, opłatnie w skrzyni, a 2 słoiki 
m aści centyfoliowej opłatnie w raz z skr*ynk,y kor 3 60 
P ro szę  ad resow ać do a p t e k a r z a  A THIERRY’EGO 

w P r e g r a d a ,  obok R oh.tsch-Sauerbn nn 
Fałszerzy i sprzedających podrobienia moich jedynie p ra­
w dziw ych p reparatów  p r i s . ę  mi w skazać w celu p rzedsię ­

w zięcia dochodzeń karnych. 1144
S k ła a  w e  L w o w ie  u S zym ona H aya i Z ygm un ta  R uckera.

Pewien stary solidny interes otnwiany
na najlepszem miejscu w Krakowie

jest pod k o r z y s t n y m i w a r u n k a m i do  s p r z e d a n i a .
Oferty prosi się wnosić do Ekspedycji anonsów Heinrich Scha!ek 
w Wiedniu, I. Wollzeile 11, p o d : „S. H. 100“. 7050

ile miftclfte Sowę!
race w łosienne i sprężyn we w  w iel­
kim w yborze, poleca zakład tapicersko- 

dekoracyjny

Kazimierza Toczyskiego
Lwów, Pańska 11. 859

T ow ary  najlepszej jakości.

Fiu
me Kawa wprost Fiu-

me
P od  gw arancją najlepiej sm akujący 

tow ar.
Franko oclone za pobraniem  kilo 4 1/, 
“  Santos w ybrana .

S alvador zielona 
G oldjava, żółtaw a 
Perlkaffe, najprzedn.
Cuba, najprzedn.
Ceylon, n ieb ieskaw a 
Porturico , g iubnziarn .
C uba-Perl, naj.epsza

5066 Cenniki g i a tlf .

GI0VANN1N1 & Comp., Fiume.
Fach pocztow y 133, A 42.

zł. 5 35 
„ 585  „ 6 20 
„ 6.62 
„ 6.75 
„ 7.10 
„ 7 20 
„ 7.70

W chorobach pęcherza
m oczow ego 1 innych tym podobnych 
dolegliw ościach działają znakomicie od 
wielu ta t ogrom nie rozpow szechnione

k a p su łk i ta r o lin o w e
zaw ierające w  swym składzie olejek  
santałow y, salol i ekstrakt kubelow y. 
Kapsułki te  zażyw ać m ożna bez prze­
szkody w wykonywaniu zajęć codzien­
nych W obec licznych naśladow  ictw 
żądać należy w yraźnie O roetenera  
kapsułek  tarolinow ych , których nazw a 
pr iw nie jest zastrzeżoną. Cena pudeł­
ka w raz z przepisem  używ ania 3 ko­
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 3 65. D o nabycia w a p te ­
ce J. Piepesa  - Poratyńskiego, oraz Z.

Ruckera, w e Lwowie,
Głów ny skład dla G alic ji: Apteka pod  
.w ęg ie rską  koroną* 1. P ie p e s -P o ra -  
ty ń sk le g o  w e Lwowie, plac Bernar­

dyński, 1 .1 . 111

P. T. Wydawcom
przyp -mina się 1180

pruKarnia j .  ( ż a b i e g o
w  G ródku.

Przyjmuje w ydaw nictw a perjodyczne 
we w łasną adm inistrację.

„ARMO«
Hennć en Feuilles, Teinture 
nouvctte vćgćtule et i n o f -  

fensive 4125

HENNA THEE.
N ajlepszy środek  do otrzym ania 

modnej farby do w łosów . Cena słoi- 
ka k.' ‘ż  *50

Skład główny u ZYGM. RUCKE­
RA, apteka we Lwowie.

Na składzie  w e Lwowie u P iotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4085

ZakJacl w odoleczniczy T he 
^ R 0 R J  ra^ ia-P ałace, dotychczas di 
E berss , obecnie pod n a rw ą : „ K u r  
h o t e l  Therapia* w Cyrkwenicy poi 
R eką (Fiume), otw arty i prowedzon; 
nadal w tym samym kierunku prze: 
dra Hermana de Cottelli, byłego za 
stępeę dra E bersa Ceny znizone zna 
cznie. -  W szetkich w yjaśnień udzieli 
za iząd , który znajduje się w rękacl 

polskich. 1171

Zn j i c ł u  w y s p rz e d Ł Ź
bardzp  tanio 24 K.

A. K rzysztofow icz
Lwów, hotel G eorgea 

Kapy na łóżka, Se wety, Gobeliny, 
M. k ty, Paraw any, Pod iszki dekora­
cyjne, Resztki M aterjałów jed w a1 nych

N a w a m i  K °łdry na puchu, w ierzch 
| i V V r V } V < j  spód  jednakow y, obu­
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. !6'50, 18, 20 do 22; atłasow e, 
jedw abne po zł. 20 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3*50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; a tłasow e jedw abne 

po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 do 30.
czysto w łosienne za  3, 

jr» O ilT O W «  poduszki zł. 14. 16, 18, 
20 do 30 zł. M aterace z m orskiej tra- 

wv 6*5C, 7, 8 do 10 złr 
Nowość I SIENNIKI „HIGIENA* ze 
słomy preparow anej po złr 6 i7, wy­
ścielane traw ą m orską lub w łosieniem  

po zł. 10, 12 do 20 złr.
maszyna parow e od- w*rv/v.  św ieża i czyści poduszki 

p ierzane zupełnie jak now e po 30 ct.
za kilo. 8188

T ylko w specjalnej pracow ni

kołder i materaców

Józefa Schustera
Lwów, ul. K opernika 5.

» r  jifa $w. JKtifyłaja
Pierniki, karmelki, rózgi słodkie J a n a  H o f l i n g i e r a

noleca 20 K.   „ _____  . -r- . . _ , o  / _ i _ j ...poleca

F a b ry k a  cu k ró w *
we Lwowie ulica Teatralna 1. 8 (plac św. Ducha). 

Zamówienia z prowincji odwrotnie.



DZIENNIK POLSKI x dsia 27 listopada 1904 t,

sm aczn ego  jad ła  tkwi nie w  sam ej przyjem ności, tow arzyszącej jed zen iu ; im bow iem  po traw - sm aczniejsza, tern też  łatw iej ją  straw ić i tern bardziej
zyskuje się zaw arte w  niej pożyw ne składniki. Fakt ten tłóm aczy pow odzenie

M a g g i’e9° p r z y p r a w y  d o  z u p  i r o s o łó w .  995
Dla zapobiegliw ej gospodyni stanow i ona zdaw na uznany, tani środek  w ceiu nadania silnego, miłego sm aku mdłym zupom , rosołom , buljonom , sosom  
jakoteż jarzynom , jajecznicom  i t. d Z pow odu znacznej w ydajności nie u a k ż y  jej nigdy brać za wiele! D odaw ać dopiero  po ugotow aniu! D o naby­
cia w e w szystk ich  handlach kolon ia lnych  i spożyw czych , sk ładach ap teczn ych  w e  flaszeczk ach , począw szy  od 50 hal. (p on ow . n ap ełn . 40 h .)

Maggiego odznaczenia: 4 “wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wysta­
wach powszechnych w Paryżu w roku 1889 i 1900 (juijusz Maggi jako sędzia).

Wartość
P J lT K I V T

E T E R N IT -LUPEK
( p r »

Obecnie n ajle p szy dach
trw ały  na ogień i burzę, tudzież 
zmiany powietrza, nijpotrzebuje na­

prawy, lek ki, gustowny i tani.

; w  *"3! sesws sera?™

wale oda rom u1. hjuei tnplra).

Eternit-Werke LUDWIK HATSCHEK
l i i c k l a b r u c k  H i e n  B u d tip e s t  l y e r ^ e s  -U jfa lu
r OberOsterreich. IX/1, Eerggasse 11. Andrassystrassn 33. Uagarn. « I Daleko sięgające poręki. Kti

Pierwszorzędne polecenia.
Prosimy zażądać prób i prospektów, jć

w pasażu Hermanów.
O d 16 do 30 listopada sensacyjny program  pierw ­
szorzędnych atrakcji. W esoła jednoaktów ka 
„W kancelarji dyrektora teatru* przez Kozłowsxie- 

go. N adzw yczajna subretka, ekscentryczna T erka Semmelloff. Aktualny hum o­
rysta Arnold Barkach. C udow na trupa Carlć i trupa S tew ard Arkasz. Żonglerzy 
i gim nastycy zabaw na pantom ina. B io sk o p : .O dsłon ięc ie  pom nika M ickiewicza*

i inne atrakcje. 1050

Cclossenm

Pożoga
niszczy w minutach ze znojem osiągnięte oszczędności, 
przyprowadza uregulowane egzystencje do kija żebraczego.

Spraw pan sobie kasę ogniotrwałą i przeciw wła­
maniu od 358I

B«chcia $  jdldrshcitna, Wiedeń
Fabryki kas pancernych, założonej w  r. 1868.

dostaw ca c. k. skarbu, 

a nie będziesz się pan wtedy obawiał ani ognia, ani 
włamania.

Cenniki gratis „i franco. Ceny najtańsze!

im t  przeczyszczające
C H A M B A R D  

(T h e  p u r g a t if  d e  C h am b ard ) 2007

w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadającem się dla osób delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 

^  dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.
Jestto  najwięcej poszukiw any środek  prze­

ciw zatw ardzeniem  i różnym cierpieniom jakie 
w --i,. s t4d pochodzą, jako to : b ole  i zaw roty g łow y ,

ochronna. b r łk Fa p et^  '„„dności, m ozolne traw  c i e ;  
o d ęc ie  żołąuka, hem oroidy, uderzenia do  giow y etc .
We L w ow ie w aptekach pp. M ikclascha, W ew iórskiego, Ruckera. — 
W K rakowie w  aptekach pp. W iszniew skiego, Redyka.

Hicbtcra Kotwiczne sfrzyntó budowlane
są  tak znane i tak  ulubione, że w łaściw ie nie po trzebują  żadnego dalszego 
p o leca n ia ; są  on e od la t 25 najm ilszą  dla d zieci zabaw ką, którą ukształ­
tow ać m ożna przez dokupienie zupełnie odpow iedn ch skrzynek d op ełn ia ­
jących  do coraz w ięct j zajmującej i do coraz w ięcej pouczającej Od kilku 
la m oże być każda kotw iczna skrzynka budow lana także system atyczuie 

dopełn ioną przez prędko  ulubione opatentow ane

k o t w i c z n e  s k r z y n k i  m o s t o w e
tak, że  dzieci po dokupieniu takiej skrzynki, w ystaw iać także m ogą w spa­
n iałe żelazne mosty. B liższe szczegóły znajdują i » w  ilustrow anym  cenniku 
sk r ynek b"dow 'anych  Nr. , który na żądanie chętnie się wysyła
i który zawiera liczne bardzo zajm ujące ocen y  z w szech św ia tow ej w y­

stawy w  St. Louis.
R ichtera kotw iczne skrzynki b udow lane 1 kotw iczne skrzynki 

m ostow e, jako też kotw iczne zab aw ki m ozajkow e i inne bardzo  zajm u­
jące układanki są  we w szystkich lepszych handlach z zabaw kam i po cenie 

d Kr. — 75, 150, 3-— i wyżej do nabycia. Z pow odu jednak licznych na- 
ś lsd o w n c tw , trzeba  być przy kupnie bardzo  ostrożnym  i każdą skrzynkę 
b ez  sławnej marki ochronnej kotw icy  trzeba o d r z u c i ć ,  j a k o  n i e p r a ­
w d z i w ą ;  byłoby n ierozsądnie, w y d a w a ć  n a p  r ó ż n o  sw ój dobry  p ie ­
niądz na m a ł o  w a r t o ś c i o w e  n a ś l a d o w n i c t w o .  — Kto lubi muzykę, 
ten niech też zażąda cennika sławnycn instrum entów  muzycznych im pe­
ra to r i Libellion. 1) 60

F. AD. RICHTER & Cie.,
król. nadw . i szam beiańscy dostawcy.

Kantor i sk ła d : I. O p ern gasse  16, W iedeń .
Fabryka XIItyl (Hitzing)

R udolstadt, N orym berga, Olten, Rotterdam, St. P e te rs- L ■ 
burg, N owy Jork. ^

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia! zawszt jasne parkiety!

Pociem nienie wykluczone, ciemne parkiety jaśnieją po najpojedyntsze*1 użyciu

Cudownej pasty parkietowej

jtsczynia tysebentse
z czystego niftln

są najpraktyczniejsze i najtrwalsze.

Jtaaynia Kuchenne
z czystego «iU«

są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 
pp. lekarzy stwierdzonem zostało.

2 czjslfo nikli, ile tylko z ezysieje liłlń
ką ochronną „niedźwiedź*, uznane jednogłośnie za naj­

lepsze, są do nabycia wyłącznie

w  Berndorfskim  sk ładzie w yrobów  
z chińskiego srebra, a paki, bronzu i czy­

steg o  niklu

I. k l i f  utyci I. Ksel

Patenty w wielu * 
europejskich państwach 

zgłoszone.

Nazwa i marka ochronna.
Korzyści:

Pasta Korein jest najtańsza:

KOREIN
Recepty do użycia na 

wszelkiego rodzaju podłogi 
i meble są pod każdem 

denkiem pudełka.

1 kg. paczka 1 z* kg. 60 ct., \ '4 kg. 35 ct.
Pasta Korein jest najwydatniejsza: >/, kg. za 35 ct. w ystarczy na 2 pokoje . Do odśw ieżen ia  

ju t  zapuszczo  łych parkietów  w ystarczy */, kg. na duże m ieszkanie
Pasta Korein jest lepszą. P arkiety  się zo stają  zaw sze  z ło to -żó łte  i św ieinie błyszczące.
Pasta Korein jest niezbędną na podłog i m iękkie m atow ane, o lejną farbą zapuszczone, lub lak ie­

row ane, iak sam o na obciągnięte linoleum , a dla mebli m atowych i politurow a- 
nych i drzw i niezrów naną.

Pasta Korein nie da się porów nać z  mnem i pastam i, bo nie ma absolu tn ie  n ieprzyjem nego zapachu, 
czyści brudy, w yrów nuje plam y z w ody i t. a.

Również do codziennego szczotkow ania pokoi należy kupow ać
zam iast w osku, P I l l I f l l ł f M I r  K r t n o i ł l  po 8 i 16 ct.

lub cerezyny w U U U W I i y  (na długo wystarczający)
Jest on nietylko tańszy, w iększy i w ydatniejszy, ale ma szczególne p rzym io ty :

1) nie rozgrzew a s i ę ; 2) nie zalepia  szczotek ; 3) ułatw ia szczo tk o w an ie ; 4) daje św ieży połysk.
F asta  Koreina i cudow ny w osk koreinow y je s t do nabycia w droguerjach  i sklepach.

Nie dajcie się nam ów ić do nabyw ania innego środka i żądajcie w yraźnie| P a s ty  Korein i w o sk u  Korein
do szczotkow ania.

Skład g łów n y: KGREIN-WERKE w Wiedniu 18, Gentzgasse 27.
W e L w o w ie  u Alojzego Hubnera, hm diach farb i droguerjach. 4127

Lwów, Hetmańska 2. 1163

Ś c ie n n e  z e g a r y  z  m u z y k ą
to ostatn ia now ość w  fabrykacji zegarków . T e  francuskie 
m iniaturow e zegary ścienne są  70 ctm. długie, szafka do­
kładnie podług rysunku z naturalnego drzew a orzechow ego 
politurow ana, artystycznie rzeźb iona i gra Cu godziny naj- 
piękuiejsze m arsze i tańce. Cena z szafką t opakow aniem  
tylko ztr. 8 - .  T en  sam  zegar bez muzyki, bijący pół i całe 
godziny, z szafką i opakow am err t y t k o  zł. 6 —. Z ude 
rżeniem  dzw onu w ieżow ego zł. 650. Zegary te  nietylko, że 
dokładnie chodzą na m inutę, 3 - letnia pisem na gw arancja, 
są  or także z pow odu w spaniałego w ykonania eleganckim 
sprzętem . Budzik z dzw onkiem  i św ietlną tarczą zl 1‘70. 
Budzik z muzyką, gra zaąiiast dzw onić, zł. 6 —. Nikł. zeg. 
Remont. R oskopf zł. 2-25. Praw dziw y srebrny zegarek  
rem ont, podw ójnie kryty, zł. 5-—. W ysyłka tylko za za ­
liczką, niekonw eniujące przyjm uje się napow rot, pieniądze 
się zw raca, w ięc nie ma ryzyka. W ielki ilustrow any cennik 

zegarków , łańcuszków , p ierścieni itd. g ratis i franco. 
J ó z e f  S p ie r in g , Wien l. Postgasse N r. 2 4 0 .

Donoszę
że nabyłem na własność handel 
korzenny p. EDWARDA WA­
CŁAWKA we Lwowie, plac Ha­
licki 10 (Hala targowa) i zao­
patrzywszy takowy we wszelkie 
towary korzenne, jako też arty­
kuły spożywcze i domowych 
potrzeb, polecam wszystko w 
znacznie zniżonych cenach, licząc 

na łaskawe poparcie.
Z pełnym szacunkiem 820C

Władysław papeć.

CLIM AX
dwutaktowe motory do surowej oliwy

P j g i  ̂    gl h a l e r z y  gw aran tow ane koszta  ruchu na H. P . eff

Motory, Maszyny parowe do wszystkich materjałów opałowych 4126

BACHRICH & C o., W ie d e ń , IX., Schlickgasse Nr. 3.

1
c * A;

=0 CF
Marka ochronna: 

= 3  .,Kotwica" <y= i i
L in im n t. Capsici c o w ,

zastępujące

P a in ~ E x p e I le r ,
.jest. powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóie uśmierzające nacie- 
runi ; do nabycia we wszystkich 
apt. knch po c. niu 80 bal., kor. 1 40 
1 d kor.

l'iv.y kupni:1 tego powszechnie 
ś :uilkc. iioinawcgo nałoży 

p: / \  ;n:.i\v:i<' tylko butelki oryginalne 
w p\..ii łtfo h  z iiiisząouhronną marką 
,,kctw»Cd“ r. apteki Richtera, wten­
czas p-st jicwnośt, żc się otrzymało 
w y r 6 li o ’"v ję i n a 1 ny.

Ajifi ka U leh tcn i 
pod ,,zic!yni lwom*4 w P rad ze , 

ulica Klżt.ioty No. 5 nowy.

V .• . » s fi*

Zalecana przez najznakomitszych profeso­
rów i lekarzy

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, 
zołzach, grypie (influency).

Podnieca apetyt, podnosi w agę ciała, usuwa kaszel i plwocinę
usuwa poty nocne.

Kto powinien używ ać Siroiiny?
3. A s t m a t y c y ,  którym Sirolina przy­

nosi znaczną ulgę.
4. Z o ł z o w a  t e  (skrofuliczne) dzieci, 

cierpiące na obrzęk_ gruczołów, ka­
tary nosa i oczów  i t. d. Na takie 
dzieci oirolina znakom icie wpływa 
na ogólne odżyw ienie.

• • 'T • ' 7 7 " . V 7'dl-“: . ■ .1,. * • \  ‘ \yr .
' ;• I - ,‘4 ; i1 ; J - łf;. 7; jH - •! **' V1' * i;1 ■ t ■■ ;

1, Każdy od dłuższego czasu kaszlący. 
Lep ej zapobiegać chorobie, niż le­
cząc fą dopiero po wybuchu.

2. Osoby chcre na p r z e  w 1 e k  ł y  n i e ­
ż y t  o s k r z e l i ,  których Sirolina 
wyleczy

3580

Nabyć można na przepis lekarski. przed lichemi naśladcwnictwami! Dlatego na- 
CIA ieży uważać na to, aby każda flaszka była 

zaopatrzona w nask znak specjalny „Roche* 
i żądać zawsze Siroiiny „ R o c h  e“.

F- H o ffir a n s i-L a  R o c h e  & Co-,
Basel (Schweiz).

Na najwyższy rozkaz Jego c. i k. apostolskiej Mości

XXXVI. c. i k. Loterja państwowa
na cele cywilne dobroczynne tej połow y monarchji.

Ta Loterja pieniężna jedynie w Austrji ustawowo dozwo­
lona obejmuje 18-43 5  w y g r a n y c h  w  g o tó w c e  w ogól­

nej sumie 512.980 k o ron .
G łów n a w y g r a n a  w y n o s i 3582

200.000 koron w gotówce.
Ciągnienie nastąp: nieodwołalnie 15-go grudnia. 

Jeden lo s  kosztuje 4 korony.
Losy są  do nabycia w oddziale dla loteryj państw ow ych w W ie­

dniu III., V ordere Z o llar tsstraaae 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, 
urzędach podatkow ych, telegraficznych, pocztow ych i kolejowych, w kan­
torach wymiany, itd. P lany g ;y  gratis. Losy odsyła się t e z  opłaty porta

Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych
oddział dla loteryj państw ow ych.

Jana Ihnatowicza

ptąwjlzjwy Krem ogfrj(owg
i jfoijło ogńrHcwa

do upiększenia i w ydelikacenia tw arzy
Cena po I koronie. 12

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pi. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11.

BENEDICTINE
yTritable hqueur bżnedictnb I

Breretee en France et k  1"E tranie r. 1 

■awJ cxa4c*-' I

z  ptnecenia lekarzy Najlepszy ze wszystkich likierów.
T rzeba za­

w sze pilnie 
baczyć na to, 
ażeby  na fla- 
szcze n spo­

du znajdo­
wała się czw orokątna etykieta z  podpisem  naczel­

nego dyrektora jak obok.
M arka B enedictine jes t zastrzeżoną w A ustro- 

W ęgrzech. N awet w szelkie podobne, do zmiany 
p row adzące podlegają ustaw ie. P rzed  dom okrąż­
cami i naśladow cam i orzestrzega się. 200o

Składy we Lwowie:
B randler, dom komisowy, ul. Jagiellońska I. 15. 
M usiałow icz i Janik, ulica Trzeciego Maja I. 2. 
Ludwik Stadtm flller.
A lbert Szk o. i >n.
A leksander B ien leck i, ulica Karola Ludwika I. 11.

S p inde! W e iz e r i S p . w Rohatynie 

H an s H a k t e n r o t h ,  g e n e ra ln y  a je n t  w  H am burgu .

f odpow iedzi-:ny za redakcję1 Adam SrajtwliW, Papier z fabryki cx«rkd*kl*t X dfts.kar*! H Sohmhta | Sp. pod narządem J. G. Płotku skiago.


